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1Dziennik Poznański
dzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętuych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:) 

j wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drób nego 3 sgr. (ind. tłómaczenia). 

Listy
redakcji, administracyi i ekspedycyi winny by 

frau kowane.

jychO' DZIENNIK POZ
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr.. w państwie n«e- 
lnieckiom 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi IS fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwe yi 
5 tal 15 sgr.. w Danii 4 tal. 2 sgr.. we Włoszech 
w S/.Wijeatyi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej or z w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz nifcej) mężna także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzieu. Pozu. 
Kękopisiua

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się niszczone będą

tfAiencye Dziennika Poznmsciego:
We Wróci 
Rue de Tc 
b a flttte, 

^Ta.ulienstri
w'Inowrocławiu: À. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. V.Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski,

POZNAŃ, 20 stycznia.
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Sejm pruski zajmuje się dalej budżetem i pozycye 
takowego, bez opozycyi wedle wniosków rzędowych 
zatwierdza i przyjmuje. Petycye w sprawie inspekto­
ratu szkól ciągle nadchodzę; nigdy jeszcze żadna spra­
wa nie wywołała takiej ilości petycyi jak ta, o której mowa. 

Ifo samo już powinno przekonać sejm pruski, jak ważna 
Wł sprawa poruszona została, i zniewolić go do uwzglę­

dnienia życzeń petentów. Dotychczas nadesłano prze­
szło ośmset petycyi; z samego Księstwa podpisów jest 
przeszłodw adzieśeia tysięcy; a spodziewać się należy 
że w ciągu dni kilku liczba ta jeszcze znakomicie powię­
kszona zostanie. Dochodzę nas bowiem z całego Księ­
stwa wiadomości, że zbieranie podpisów pod petycya 
nie ustaje. Przy tej sposobności niech nam wolno bę­
dzie choć kilku słowami odpowiedzieć na utyskiwania 
Orędownika. Petycya w sprawie inspektoratu 
szkolnego została zainicyowana przez nas; zaledwie 
kilkanaście podpisów pod nią zebranych zostało, na- 

(1«tychmiast ogłoszona była w szpaltach Dziennika; 
inne pisma, a w tej liczbie i Orędownik, powtórzyły 
ją; dostatecznie więc do wiadomości powszechnej podana 
była. Obok tego oddrukowaliśmy znaczna ilość formu­
larzy, rozesłaliśmy ich przeszło trzysta i cięgle jeszcze w 
miarę zadania rozsyłamy. Kto więc szczerze pragnie zajęć 
się ta sprawę, ma wszelkie środki ułatwione. Zapewne, 
że byłoby lepiej , gdyby nie poprzestawano na zbiera­
niu samych podpisów’, ale gdyby zwoływano zebrania, 
a objaśniwszy, o co rzecz idzie, zbierano następnie 
podpisy. Nie projektowaliśmy tego, choć w tym 
względzie najzupełniej godzimy się z Or ę d o w ni k i e m, 
jedynie z powodu krótkości czasu, jaki pozosta­
wał pomiędzy zbieraniem podpisów a rozprawami, 
jakie nastąpić miały nad wnioskiem rzędowym w sej- 

? mie. Dziś, ponieważ wmiosek rzeczony odroczonym 
® został, chętnie popieramy zebrania i pewni jesteśmy, 

że tam, gdzie jeszcze zbieranie podpisów nie nastąpiło, 
re gorliwi o sprawę publiczna urządzeniem zebrań się 
I? zajmą, a po wyjaśnieniu na nich sprawy, pod­

pisy ~ zbierać będę. W każdym razie, podpisy 
zbierać należy, a zebrane odsyłać do Berlina. Jeżeli 
szczerze ta sprawa zajmiemy się, liczba podpisów co 
najmniej uróść powinna do paru kroć tysięcy.

Dymisya p. Muehlera, jak wiadomo czytelni­
kom naszym urzędownie ogłoszona, następca wszakże 
dotąd nie wyznaczony; p. Falk, najwięcej ma widoków 
zajęcia miejsca po p. Muehlerze.

ed W zgromadzeniu narodowem francuzkiem cięgle 
■u jeszcze toczę się rozprawy nad projektami podat- 

Kowemi. P. Thiers żywi najmocniejsza nadzieję, 
n że projekta te zatwierdzenie pozyskają; wreszcie 

I być może , że nadzieje jego będę zawiedzione, 
zwłaszcza że przeciw projektom tym na prowincyi 
rośnie opozycya; mianowicie w Bordeaux i Marsy­
lii w tym czasie odbyły się zgromadzenia przemysłowe 
i kupiec na których przeciw powyższym podatkom 
z cała energia się oświadczono.

Z innych spraw na tern miejscu nie wiele mamy 
do zaznaczenia. Nadmieniamy tylko, że wniosek de­
putowanego-—w sejmie węgierskim p. Tisza o utwo­
rzenie armii węgierskiej, stojącej pod rozkazami rzędu 
i sejmu, po mowie prezesa ministrów p. Lonyay, 
odrzuconym został.

W Anglii królowa Wiktorya rozporządziła nabo­
żeństwo dziękczynne za powrót do zdrowia księcia 
Wales.

Z Stanów Zjednoczonych dochodzi nas wiadomość 
że poselstwo amerykańskie w Berlinie ma być zrówna­
ne w stopniu z poselstwami w Londynie i Paryżu.

W Wschodnich Indyaeh wybuchnąć miało po-

Konkurs na teatr lwowski. — Kto się o dyrekcyą ubiega? — 
Projekt towarzystwa akcyjnego. — Uchwała wydziału towarzy­
stwa przyjaciół sceny narodowej. — Karnawał tegoroczny. — 
Szczątek się potknął.Gwiazda, teatr amatorski i odczyty.

Stuletnia rocznica. — Kwestya arcyważna o tutejszym wiel­
kim mężu. — Skandaliczny proces prasowy. — f Źelchowski

dl. W chwili obecnej jest na naszym horyzoncie 
lwowskim najważniejsza sprawa teatru naszego. O nićj 
więc oczywiście przedewszystkiem pisać winienem, 
zwłaszcza że nie dotyczy ona wyłącznie tylko Lwowa 
samego,, ale całego kraju naszego i wszystkich jego 
dzielnic.

Jak wiadomo, został wreszcie po tyloletnicb i mo­
zolnych usiłowaniach wszystkich prawdziwych przy­
jaciół sceny, dotychczasowy dzierżawca naszej Mclpo- 
eny z lwowskiej usunięty. Rada administracyjna fun­
dacyi Skarbkowskiej rozpisała konkurs i od Wielkiej 
Nocy obejma kierownictwo sceny narodowćj u nas no 
wi ludzie. Jak gorąco administracya fnndacyi — jak 
kolwiek na jćj czele stoi ks. Karol Jabłonowski tak 
bezwarunkowy p. Miłaszewskiego protektorpragnęła 
się pozbyć dotychczasowego kierownika teatru pol­
skiego, widzimy z tej okoliczności, iż zdecydowała się 
zapłacić mu nawet, byle go usunąć. Po długich tar­
gach z dwoma komisyami Rady administracyjnej 
przyszedł wreszcie upragniony choć zawsze kosztowny 
układ do skutku. Na układzie tym wyszły wszakże 
obiedwie strony dobrze. P. Miłaszewski dołożył do 
tysięcy, które w ciągu swego dyrektorstwa uzbierał 
uowych dziewięć tysiączków, a administracya fundacy

wstanie, mianowicie w prowincyi Loodiana na północ.- 
wsfchód. Delhi położonej. Anglicy gromadzę tam zna­
czne siły wojskowe.

* Korespondent poznański Czasu dostarcza nam no­
wego okazu taktyki ultramontańskiego stronnictwa. Idąc 
otóż widocznie przed odebraniem „wskazówki“ czy 
„wskazówek“ i nie wyczekawszy na takowe za po­
pędem prostej logiki i serca, sadził, iż mu będzie wol­
no pochwalić zainicyowana przez nas w’ przedmiocie 
inspekcyi szkolnej petycya. Wyraził się też o niej w 
pierwszej po nowym roku korespondencyi przychylnie, 
nadmieniając tylko, że zamiast, „barwy prowincyonal- 
nej“ (t. j. polskiej) powinna była mieć „więcej ciepła 
katolickiego“. — Po napisaniu wszakże tej korespon­
dencyi widocznie „wskazówki“ nadeszły i w skutek 
nich zapewne korespondent zmienił swe pierwotne zda­
nie i pod dniem 11 b. ni. i pod datę poznańska na­
stępna do tegoż samego Czasu wyprawił korespon- 
dencyą.

„Petycya ztąd wysłana w tej materyi liczyć bę­
dzie kilkanaście tysięcy podpisów; powinnaby liczyć 
kilka kroć sto tysięcy. Czemu tak nie jest, szczerze 
powiem. Podpisy podobne tylko duchowieństwo zebrać 
może, wzywał je też do tego Dziennik Poznański. 
W ogóle jednak duchowieństwo, pomimo najżywszego 
udziału do rzeczy, nie brało się ochoczo do popierania 
tej właśnie petycyi, raz, że nie miało żadnej wska­
zówki z góry, że nawet są wątpliwości, czy inieya- 
torowie petycyi przedłożyli rzecz władzy duchownej, co 
prosta przyzwoitość towarzyska wskazywała; powtóre, 
że wśród nazwisk inicyątorów czytaliśmy takie, które 
przeniesione do Galicyi, należałyby tam do popieraczy 
bezwyznaniowości szkół. To dawało petycyi tej cha­
rakter środka ku pewnemu celowi a nie celu. Dziś 
otwarcie to mówimy, kiedy zbieranie podpisów już zam­
knięte i na ich liczbę słowa nasze nie wpłynę. Masa 
podpisujących podpisała w celu dobra kościoła, w in­
tencyi służenia kościołowi a więc nie zmniejszają uwa­
gi nasze ważności zebranych podpisów. Największa 
jednak wina spada na tak zwanych ultramon- 
tanów, że w tym razie nie wzięli inieyatywy, 
że się ubiedz dali przez osoby, które ze swe­
go właściwego stanowiska inaczej działać 
ani wyrazić się nie mogły“.

Korespondent poznański Czasu objawia z uzia- 
nia godna otwartością tajemnice swego obozu. Nie p- 
doba im się petycya mimo wielkiej wagi dla interim 
kościoła, bo przedstawia im się „jako środek tu 
pewnemu celowi“, bo ma obok katolickieg« i 
koloryt polski. Ma dalej wprawdzie petycya cia- 
rakter katolicki i dobro kościoła na względzie, ale >o- 
nieważ dotąd nie podobało się ultramontanom wzać 
inieyatywy w tym przedmiocie, a inieyatywa wysila 
z obozu narodowego, nie należy brać udziału w rzeizy 
dobrej i uznanej za dobra, bo wychodzącej nie z ta- 
tentowanego źródła. Jest to ta sama logika, któnby 
nakazywała sikawce ultramontanina nawrócić do donu 
od gorejącego kościoła, bo pierwszą przy jego pożarze 
stanęła sikawka narodowcy. Nie — panowie, my 
podobnej procedury nie trzymamy się i trzymać nie 
będziemy. Spraw publicznych nie uważamy za moio- 
pol tych lub owych — każdy, komu kraj miły, iaj- 
mować się niemi winien. Z jakiejkolwiekbądź strmy 
inieyatywa wyjdzie, byle rzecz była dobra, popierać ją 
należy; nas przynajmniej zawsze na tej drodze spot­
kacie. A jeśli rzecz pożyteczna poruszoną zostanie,ni­
kogo podejrzeniami obsypywać nie będziemy ani też 
złych intencyi nikomu przypisywać. Odjęcie inspekto­
ratu szkolnego duchowieństwu uważamy za szkodliwe 
pód względem religijnym i narodowym i dla tego prze­
ciw temu występujemy. Zdaje się, że to jasne a sęo-

uwolniwszy się od zobowiązań względem Milas:e- 
wskiego, które arcy-mądrym kontraktem przed dwona 
laty zawartym na siebie wzięła, ma swobodę działaiia 
może korzystniej teatr wydzierżawić, może trafnjm 
wyborem dyrektora do podniesienia sceny’ z iipadm 
przyczynić się i wywiązać się z obowiązków jakie na 
w obec wydziału krajowego i reprezentacyi miejskiej, 
w obec których świeżo gdy chodziło o zrzeczenie się 
przywileju, zobowiązała się, dobry teatr polski aż do 
r. 1892 utrzymywać, za co ma prawo do subwencti z 
funduszów krajowych.

W obec rozpisanego przez administracya fundtcyi 
konkursu jest naturalnie najważniejszem pytanie kto 
od Wielkiej Nocy obejmie kierunek naszej sceny. lak 
to pytanie rozwiazanem będzie, nikt przewidzieć nie 
jest w stanie, zwłaszcza, że do tej chwili niewiadcmo 
jeszcze kto konkurować zamierza, dopiero w dniu o- 
statnim t. j. dziesiątego lutego będą znani konkurenci 
zwykle oni bowiem w chwili ostatniej dopiero zgła­
szają się. Dotychczas wiadomćm jest tylko, że do kon­
kursu staje spółka br. Cetner. dr. Asnyk (E.ly) 
i Władysław Łoziński, która też niewątpliwie sil­
nego dozna poparcia i w razie gdyby tworząca się z 
inieyatywy Towarzystwa „Przyjaciół sceny“, spółka 
akcyjna nie mogła przyjść do skutku, rzeczywiście 
na najserdeczniejsze poparcie zasługiwałaby.

Myśl utworzenia towarzystwa akcyjnego, o czem 
już dawniej ’ wspomniałem , popierana bardzo gorąco 
przez Gaz. naro'd., bynajmniej zarzuconą nie została. 
Przeciwnie, jak się właśnie dowiaduję, zajął się nią żywo 
Wydżiał towarzystwa „przyjaciół sceny narodowej,“ przy­
jął ją za swoją i stara się usilnie wprowadzić ją w 
życie. Dowiaduję się właśnie, że wczoraj odbyło się 
z tego powodu nadzwyczajne posiedzenie Wydziału, 
na które zaproszono także kilku literatów, artystów i 
dziennikarzy w celu omówienia tej sprawy. Między 
innymi zaproszono Kornela Ujejskiego, Jana Dobrzań­
skiego, Antoniego Urbańskiego, Edwarda Błotnickiego

due z laszćm stanowiskiem, jakie od początku zajmu­
jemy.

Cz’ więc przystoi, samym założywszy ręce, wystę­
pować irzeciw dziełu tych, co ze szczera i serdeczną 
wolę przychodzą sprawie kościoła i narodu w pomoc? 
Pod ki»’ec jeszcze jedna tylko z naszćj strony uwaga. 
Nieprawą jest, co korespondent poznański Czasu 
twierdz; „aby duchowieństwo“ nie brało się ocho­
czo do,petycyi owej. Ogół naszego zacnego ducho- 
wieństra podpisywał i podpisuje z jak najlepszą chęcią 
pomieioną petycya, która dotąd bynajmniej zamkniętą 
nie jes a której agitacya w rodzaju korespondencyi po- 
znańsEćj Czasu, gdyby ją kto istotnie uwzględniał, 
wielcey jeszcze zaszkodzić mogła.

Delegacja galicyjska.
Sjrawy Galicyi nie dostarczały nam od dość 

dawna materyału do ogólniejszego na nie ze 
stanowska narodowego poglądu. Od czasu u- 
kończeiia kadencyi ostatniego sejmu galicyjskie­
go i ustąpienia hr. Hohenwarta nie nastąpiło 
tamże iv dziedzinie spraw puclicznych nic ta­
kiego, coby było wymagało z naszej strony 
szersza» na tein tu miejscu zastanowienia. Pier­
wszy t tym względzie znak życia wraz z po­
trzebą zwrócenia nań z naszej strony uwagi 
przycbdzi nam z widowni parlamentarnej wie- 
deńsktj. Powtarza się na niej widowisko, ode­
grane już kilkakrotnie. — Począwszy od pa- 
miętngo dnia 2 marca 1867 aż do dnia dzi­
siejszego znajdują się Galicya i reprezentacya 
jej pdityczna w nieustającym dylemacie,' albo 
przyłączeniem się do biernej opozycyi czeskiej 
uczync niepodobną centralistycznych zachceń 
ustawi konstytucyjną monarchii a popchnąć ją 
tein sumem na nowe tory, na któryebby odrę­
bność Galicyi i autonomia innych ludów odpo­
wiedni;» do ich właściwości przyznaną była zrze­
kając się równocześnie jakichbądź nadziei ży­
wionych i podtrzymywanych na rzecz jej spe- 
cyalnego interesu przez wszystkie dotychczaso­
we gabinety przedlitawskie; albo też popierania 
względnego tychże gabinetów i trzymania przy 
życiu ustawy grudniowej w zamian wielkiej 
polityki na małą, w zamiarze wytargowania na 
kłopotach wiedeńskich specyalnych ustępstw dla 
Galicyi. W dylemacie tym, w którym nasze 
zasadnicze stanowisko najchętniój przemawiało 
za wyborem pierwszej alternatywy, oświad­
czały się Galicya i reprezentacya jej polityczna 
trwale dotąd za drugą. Mała polityka zwy­
ciężała dotąd wielką, zwyciężyła i w obecnym 
przypadku, kiedy po upadku hr. Hohenwarta, 
w zwołanej przez następujący po nim gabinet 
Radzie państwa delegacya galicyjska bierze u- 
dział. W przedmiocie mającego się powziąć 
postanowienia ustaje potrzeba wszelkiej dysku- 
syi, bo postanowienie już powzięte, myśl po­
wstrzymania się od udziału w Radzie państwa 
zarzucona, delegaci galicyjscy w łonie jej obecni. 
Teraz, jeśli nam zależy na czem, to jedynie tyl­
ko na wyzyskaniu korzyści owej obecności dla

i Karola Królikowskiego. Jak słyszałem, zgodzono się, 
jednogłośnie na to, aby towarzystwo „przyjaciół sce­
ny“ jako konkurent wystąpiło, aby w tym celu zmie­
niło swoje statuta, i przeobraziło się w towarzystwo 
akcyjne, którego Wydział kierowałby administracya, 
oddawszy kierownictwo artystyczne teatru w ręce za­
mianowanego przez towarzystwo fachowego dyrektora. 
Ze jednak w ciągu trzech tygodni, które do ostate­
cznego terminu konkursowego pozostają, byłoby doko­
nanie tego wszystkiego wprost niemożliwem, zwłasz­
cza że zatwierdzenie statutów każdego towarzystwa 
akcyjnego zawisłem jest od ministerstwa w Wiedniu, 
postanowiono tymczasowo utworzyć spółkę komandy­
tową, któraby w imieniu przyszłego towarzystwa ak­
cyjnego do konkursu stanęła, o konsens postarała się, 
kaucyą złożyła i w razie pomyślnej decyzyi Rady ad­
ministracyjnej fundacyi teatr pod swój kierunek wzię­
ła. Otóż w tein leży największa trudność, bo nie wiem, 
czy się znajdzie między naszymi zamożniejszymi i świa- 
tlejszymi współobywatelami choćby trzech takich, któ- 
rzyby w ten sposób chcieli do konkursu o teatr sta­
nąć. Radbym się} zawieść. Wkrótce zresztą o re­
zultacie zabiegów Wydziału towarzystwa „przyjaciół 
sceny“ dowiemy się, dziś bowiem, jak słyszałem, mają 
być wszyscy możliwi a obecni członkowie takiej spółki 
komandytowej wysondowani.

Co do samego projektu Towarzystwa akeyjnego, 
znany on jest publiczności z licznych artykułów Gaz. 
nar. która jak wspomniałem, gorąco się nią zajmuje 
i która temi dniami ma ogłosić projekt statutów tego 
Towarzystwa. Owoż według tego projektu, miałoby 
być puszczonych w obieg 1000 akcyi po 25 guldenów 
każda, coby przedstawiało kapitał 25,000 guldenów, z 
których tylko część jedna tj. 10,000 miałaby być na 
razie ściągniętą i w przedsiębiorstwo włożoną. Nikt 
więcej jak 4 akcyi w»iąć nie może. Dywidenda 
płaci się akcyonaryuszom , biletami teatralnemi w ten 
sposób, że każdy akcyonarynsz ma prawo kupować

interesu narodowego i politycznego Galicyi. A 
dres izby panów nic o sprawie jej i stanowisku 
nie wspomniał; projekt adresu izby deputowa­
nych związał ją z wyborami bezpośredniemu Z 
delegatów galicyjskich dostało się p. Czerka- 
wskiemu za lanie przemówienia przeciw adreso­
wi izby niższej. Przemówienie jego, jakkolwiek 
wywarto wrażenie na centralistacb — wszakże 
pozostali oni wierni sobie — poprawkę delega- 
cyi galicyjskiej odrzucili. Delegacya gabcyjska 
poniosła pierwszą porażkę — juko skutek wstą­
pienia do Rady państwa. Pozostaje teraz dele­
gatom galicyjskim drugi obowiązek do spełnie­
nia, obowiązek organiczny. Jest nim stare na­
sze, od czterech blisko lat powtarzane przy każdej 
sposobności, przy każdej politycznej wzmiance 
o Galicyi Caeterum censeo, — program 
rezolucyi z dnia 24 września 1868. Po­
winni delegaci dopilnować, aby sprawa ta nie 
załatwiona dotąd, jak najrychlej weszła na po­
rządek dzienny. Od rozstrzygnięcia tej sprawy 
zależnem powinni uczynić swój dalszy udział 
w Radzie państwa. Jest to istotnie najskro­
mniejszy aequivalens, jakiego Galicya ma pra­
wo domagać się w zamian ustępstw, jakie po­
wstrzymaniem się swem od opozycyi biernej 
czyni gabinetowi przedlitawskiemu. Niechaj de­
legacya galicyjska stanie w obec gabinetu i Ra­
dy państwa ze śmiałem i stanowczóm żądaniem 
zadośćuczynienia programowi rezoiucyjneinu. W 
razie, gdyby gabinet ks. Auersperga, trzymając się 
przykładu wszystkich swych poprzedników, miał 
odrzucić żądanie delegacyi galicyjskiej, nie pozo­
stawałoby takowej nic innego, jak powtarzając 
i ze swej strony czyn z miesiąca maja r. 1870, 
opuścić gromadnie Radę państwa i zostawić na­
wę gabinetową swemu losowi. Bez udziału de­
legacyi galicyjskiej staje się jej konstytucyjne 
sterownictwo czystem niepodołneństwein.

Wiadómości urzędowe.
NPan raczył sekretarzowi powiatowemu D o e p k e w Ostro­

wie, w powiecie odolanowSkiin, nadać order orła czerwonego 
czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z prowincyi, 18 stycznia.
(0 równouprawnieniu kobiet.)

Kwestya o równouprawnieniu kobiet w paru ko- 
respondencyacb pośrednio poruszoną została w Dzień- 
n i k u. Redakcya oświadczyła się za równouprawnie­
niem pod względem wykształcenia kobiet odpowiedniego 
do ich właściwości. — Mamy jednakże nadzieję, iż 
Szanowna Redakcya pomimo nawału innych kwestyi, 
które jej czas bardzo słusznie zabierają, pozwoli i tej 
dziś tak żywotnej rozwijać się dalej, tymczasem choćby 
tylko w nadsyłanych korespondencyach.

Korespondent z Zurychu naturalnym biegiem 
rzeczy wprowadził tę kwestya przed forum czy-

bilety do teatru o piątą część t j. o 20 od sta taniej. 
Tak, kto wydaje na teatr rocznie guldenów 100, bę­
dąc akcyonaryuszem wyda tylko 80, kto 25, tylko 20 
guldenów. Cały zaś zysk z przedsiębiorstwa obracany 
ma być na podniesienie sceny, na bonorarya dla au­
torów, na remuneracye dla artystów, na wzbogacenie 
garderoby, biblioteki, na podróże artystyczne dla u- 
zdolnionycli aktorów, na szkołę dramatyczną itd. Ko­
rzyść więc tak dla akcyonaryuszów którzy małą sto­
sunkowo z góry subskrybując wkładkę, i ryzykując 
w najgorszym razie tj. w razie niepowodzeń, w razie 
bankructwa, część tej w’kładki, otrzymują znacznie tań­
szy wstęp do teatru i mają nadto pośrednio wpływ 
na jego kierunek i podniesienie się; przedsiębiorstwo 
zaś ma nie tylko zapewniony znaczniejszy kapitał do 
dyspozycyi, ale ma moralne poparcie wielkiego zastę­
pu członków Towarzystwa, a nie będąc obowiązanem 
do opłacania im procentów i dywidendy, może użyć 
zysków — niewątpliwie pomimo zniesienia przywileju i 
w’olnej konkurencyi — znacznych na podniesienie sztuki 
i literatury i tym sposobem wywiązać się łatwo z tru­
dnego zresztą obowiązku.

Tak się rzecz w teoryi przadstawia. A jak w 
praktyce się okaże? No, o tern ja nie wiem. Zarzu­
tów projektowi powyższemu możnaby zrobić mnóstwo, 
jeszcze więcej możnaby podnieść wątpliwości; krytyka 
w ogóle bardzo łatwa; im trudniejsze zwycieztwo, tern 
większą byłaby zasługa, gdyby się powiodło myśl po­
wyższą w życie wprowadzić i przeprowadzić.

Początek zrobiono dobry, zaraz wczoraj jak sły­
szę, subskrybowano kilkadziesiąt akcyi i nie wątpię, 
że gdyby nie krótkość czasu stojąca tu na przeszko­
dzie, cały projekt utworzenia Towarzystwa akcyjnego 
i objęcia teatru przez nie powiódłby się niezawodnie. 
W obec okoliczności jednak, że podania konkursowe 
już do 10 lutego muszą być wniesione, że więc utwo­
rzenie formałcego Towarzystwa akcyjnego w tym cza­
sie jest niemożliwe, w obec okoliczności dalej, że bar-



2
telników Dziennika, aczkolwiek korespondent 
ten mojem zdaniem nie tykał samej zasady i ograni­
czał się na krytycznem opowiadaniu wypadków za­
szłych w Zurychskim uniwersytecie. Korespondent 
krakowski dostrzegł w tern zdaje się wsteczne za­
sady i w nr. 8 Dziennika znajdujemy jego ko- 
respondencyą wprowadzająca dyskusyą już na zasadni­
cze pole. I

Przypominając sobie z tego powodu wypowiedzia­
ną ongi myśl przez dzisiejszą Redakcj ą Dzien­
nika, iż nie ma dla społeczeństw niebezpieczniejszej 
rzeczy nad pojęcia, wyrabiające się pokątnie i ogarnia­
jące powoli warstwy społeczeństwa bez przejścia przez 
kryteryum otwartej i publicznej dyskusyi, z radością 
widzę wychodzącą na wierzch kwestyą równouprawnie­
nia kobiet. Jeżeli jednakże dyskusyą ta ma nie pozo­
stać bezowocną, lecz przyprowadzić społeczeństwo na­
sze do wyrobienia sobie o niej jasnego pojęcia, trzeba 
koniecznie, by była dobrze postawioną; — mamy też 
mocną nadzieję, iż Szanowna Redakcya, zostawiając 
nam wolność dyskutowania w jej piśmie, zechce nam 
wszystkim przypominać, na czem rzeczywiście zależy, 
o co rzecywiście chodzi i jak się kwestya przedstawia, 
oderwana od pojedynczych objawów i zaciemniających 
ją namiętności.

Nie pisząc z Krakowa, z Zurychu ani też innego 
światłego grodu, lecz z wiejskiego zacisza, wypada mi 
usprawiedliwić moją pretensyą do dyskutowania z tymi 
panami, których miejscowe światło uniwersytetów o- 
świeca. — Otóż sądzę, że są kwesty®, które praco- 
cow’ite wiejskie życie bardzo jasno oświeca, a 
między temi bez wątpienia jest kwestya społecznych 
potrzeb kobiety i jój społecznego stanowiska. Wieśniak, 
zapracowany, zasiedziały na wsi, nie ma tak jak mie­
szczanin codziennej okazyi spotykania się z przyja­
ciółmi i wyrabiania sobie w ich gronie pojęć i myśli, 
— najczęściej ma on jednego towarzysza, bardzo czę­
sto towarzysz ten jest jedynym jego przyjacielem a tym 
przyjacielem kobieta, żona. — W długich wieczorach 
zimowych z tym jedynym towarzyszem, powiernikiem 
tajnych marzeń duszy, roztrząsa się wszelkie kwestye 
żywotne, a bodaj czy nie najczęściej społeczne, pod 
formą pogadanki o ludzkiój doli na tym ś wiecie. — 
To też wieśniak — zna kobietę a zna ją taką, jaką 
jest z natury swojej.

Tym więc sposobem czuję się całkiem upraw niony 
do wmięszania się w dyskusyą i oświadczam z góry, 
że o tyle, o ile mi jest sympatycznem postawienie kw-estyi 
przez korespondenta z -Zurychu, o tyle mnie razi i 
fałszywym mi się wydaje sposób postawienia kwestyi 
przez krakowskiego korespondenta.

Uchowaj Boże, abym był przeciwnikiem czyjejkol­
wiek oświaty i komukolwiek chciał tamować rozwój 
jego jestestwa w jakimkolwiekbądź kierunku, czy to 
samodzielności, czy też społecznego wpływu i moralnej 
potęgi- Nie jestem też przeciwnikiem usamow-olnienia 
kobiety i jeżeli występuję przeciw korespondencyi 
z Krakowa, to dla tego, iż mojem zdaniem kwestya 
ta źle została postawioną.

Na czem się rzeczywiście opiera całe rezonowanie 
korespondenta krakowskiego? Oto na zasadzie, 
która się najjaśniej objawia w słowach: „kto im dał 
prawo gwałtu i przymusu używać......... tamować do­
brą czy złą drogę kobietom, które na nią wejśćby 
chciały.“ —Otóż podobne zdanie, aczkolwiek wynikłe ze 
szlachetnej dążności zapewne, jest w moich oczach nie­
właściwe.— Wszystko ma swoje granice, nawet i zwa­
lanie zapór wolnej woli człowieka. To zasadnicze zda­
nie korespodenta krakowskiego łatwo bardzo doprowa- 
dzićby mogło do fałszywych wywodów, boć jeżeli nie 
wolno jakiemuś towarzystwu uczącej się młodzieży i 
uczących profe-orów zabronić wstępu do ich grona 
osobistościom nie przypadającym im do smaku, toć sie 
dochodzi do przykrócania wolności ogółu na korzyść 
samowoli jednostek. — Jeżeli korespondent krakowski 
znajduje coś oburzającego w tein „tamowaniu drogi“, 
czemuż się nie oburzać na widok baryt r na mostach i 
nie wykrzyknąć, „kto ma prawo stawiać zapory tym, 
którzy chcą wpaść w nurty rzeki“ a tern bardziej wy­
padałoby uważać za gwałt przepisy takie, jak na- 
przykład zakaz przechadzania się po szynach dróg że­
laznych.

Przed postawieniem więc kwestyi o równoupra­
wnieniu kobiet trzebaby przedewszystkiem ugruntować 
zasadę, jaka się przyjmuje dla uregulowania wolności 
osobistej. Mojem zdaniem, ponieważ człowiek, szko­
dząc sobie samemu, szkodzi zawsze bliźnim 
i społeczeństwu; ponieważ interes jednostki wiąże 
się z interesem ogółu społeczeństwa, to ostatnie więc 
ma prawo tamować pewne drogi przedsiębrane przez 
jednostki a któreby całemu społeczeństwu szkodę spro­
wadzić mogły. To też społeczeństwo zawsze będzie 
miało prawo żądać od budujących mosty, aby na nich 
baryery stawiali, ma prawo domagać się od towarzystw 
kolei żelaznej, aby nie pozwalały publiczności po szy­
nach chodzić i równem prawem od uniwersytetów,

aby nie przypuszczały do słuchania kursów- tylko ta­
kich uczni, którzy do tego dostatecznie sa nrzveo- 
towani. .1.0

Prawo ukrócenia wolnej woli jednosd ma więc 
niewątpliwie społeczeństwo. — Inna jest zeCia pyta­
nie, czy pp. Escher i Krupski w swyo wnioskach 
stosownie żądali zastosowania tego prawa,_ a profe­
sorowie zurychscy czy stosowny z niege zrobili u- 
żytek. —

Wreszcie aby módz sądzić o tern, co sę am mię­
dzy studentami dzieje, trzeba być na miejscu.C»kolwiek 
bądź, zdaje mi się naturalnóm przypuszczali«, iż tak 
gwałtowne oburzenie większej części aałodaeiy prze­
ciw kobietom, uczęszczającym na kursa, wyw.łaićm być 
musiało bardzo zdrożnemi ich czynami i onrzającóm 
zachowywaniem. się tychże pań czy panien. — Niepo- 
dobno bowiem nic innego przypuścić ani teżpomawiać 
o zawiśćjmłodzież męzką i zdaje mi się nie vapliwém, 
iż nie byłoby przyszło do tak nie korzystną dla pań 
tych decyzyi młodzieży i grona profesoróy gdyby 
większość ich była się zachowywała przyzwime i z 
kursów rzeczywiście korzystała. —

Również przykre na mnie wrażenie zrobił ?ąd kra­
kowskiego korespondenta o delikatném uczucijzurych- 
skiego kolegi, któremu przykro jest widzieć iorzadne 
dziewice czy niewiasty polskie zasiadające obo! kobiet, 
które ubliżają swój płci.

Co do mnie zupełnie podzielam uczucie brespon- 
denta zurychskiego.

Dotychczas nie „idzie tu o to, czy lależy 
ganić kobietę za to, że chce posiąść pwien 
zasób umiejętności“. O tym przedmiocie ; Zury­
chu nic nie pisano a ja tylko powiem, iż miaowicie 
w Polsce, gdzie kobieta zawsze tyle wpływu mała na 
rzecz publiczną, losy rodzin i narodu całego, trzeba 
koniecznie się starać o zwiększenie zasobu jój nauko­
wego wykształcenia, o silniejszy rozw-ój jój wład umy­
słowych, ale na tle polskióm, a jak najdalej id mo­
skiewskiego nihilizmu i moskiewskich nihiliste! bo na 
tej drodze nie dojdzie kobieta polska do usannwolnie- 
nia, tylko powtarzam, na tle narodowóm.

Lwów, 17 styczna.
(Delegacya. — Przemówienie Czerkawskiego i Zyblikiwicza. — 
Agitacye moskiewskie. — Karnawał cichy. — Konkut na teatr 

i konkurenci. — Spółki nowe. — Konfiskata Gaz.Nar.)
(?) Sprawę adresu w odpowiedzi na mowę od 

tronu załatwiono już w parlamencie wiedeńskii. Cen- 
traliśzi odnieśli w obu Izbach najkompletniejze zwy- 
cięztwo. Poprawki przez Polaków stawiane zostały 
bez pardonu odrzucone, a adres centralistyczn- przy­
jęto bez najmniejszej zmiany. Rola, jaką' ddegacya 
nasza podczas rozpraw adresow-ych odegrała, niezbyt 
dobrze wypadła.

Czyż nie mógł kto inny w imieniu delegayi pol­
skiej przemawiać| jak p. Czerkawski ? Światy ten 
mąż, który niewątpliwie na wielki umiał sobie zasłu­
żyć w kraju szacunek, miał jednak nieszczęśae być 
wysokim za czasów Bacha dygnitarzem rząiowym, 
i wtedy wyrwał mu się w Krakowie, gdy do nłodzie- 
ży przemawiał, frazes tak fatalny, iż przeciwniy jego 
mają prawo wątpić i o jego patryotyzmie i o jego 
wolnomyślności. Nie zapomniano bynajmniej ój jego 
niefortunnej mowy. Ludzie mają dobrą pamięć i Niem­
cy drwią też sobie z Polaków- z powodu że w ich 
imieniu w- obronie praw- narodowych i praw wolności 
przemawia p. Czerkawski, który niegdyś narodowość 
i wolność nazwał był wymysłem szatańskim. Nie p. 
Czerkawski więc powinien był w imieniu delegacyi 
przemawiać.

Także i przemówienie dr. Zyblikiewicza nie ko­
niecznie szczęśliwóm nazwać można, stało ono bowiem 
niety.lko w sprzeczności z tern co sam Zyblikiewicz 
mówił. Ja osobiście, choć się może narażę szanownemu 
memu koledze krakowskiemu, chętniebym przykla- 
snął wywodom p. Zyblikiewicza — bo ‘jestem także 
tego zdania, że my nie mamy najmniejszego obowiązku 
troszczyć się o Czechow, Słoweńców lub Tyrolczyków 
a dbać tylko powinniśmy o siebie, tudzież, że jeżeli 
mogliby nasi delegaci popierać Niemców, musieliby 
wiedzieć, co za to od nich otrzymają, bo zasada: do 
ut des jest w interesach najodpowiedniejszą, — mimo 
to nie mogę wystąpienia p. Zyblikiewicza nazwać stó- 
sownem dla tego, że jest ono niekonsekwentnóm. Po 
doznanej klęsce wyglądało oświadczenie Zyblikiewicza 
jakby prośbą o pardon.

Wy wołało też ono oburzenie G a z. N a r. która byłego 
prezesa koła popierała dotąd bardzo gorąco. Ponie­
waż jednak żaden z delegatów naszych nie mówi w 
swojem lecz w imieniu całej delegacyi, ponieważ do 
tego, co Zybli.kiewićz powiedział, musiał być od kole­
gów upoważniony; ponieważ więc w imieniu całego 
koła’ polskiego p. Zyblikiewicz zapowiedział, że Polacy 
będą tak długo przeciw bezpośrednim wyborom, przez 
Niemców żądanym, jak długo Niemcy mało Polakom

w- zamian ofiarować będą, wolno wnosić, że to ex con- 
silio zrobione oświadczenie było wypływem jakiegoś 
kompromisu z menerami niemieckiemi. Wnosić tak 
należy tein bardziej, ze pisma niemieckie widocznie 
oświadczeniem tern ucieszyły się i z wielkiem zudo- 
wolnieniem głos Zyblikiewicza podnoszą.

Tyle o delegacyi i jej działaniu. Nie myślę ła­
mać sobie głowy nad motywami jej obecnego postępo­
wania, ani tego postępowania krytykować. Wszedłszy 
raz do Izby bez zastrzeżeń, bez rękojmi, bez zawarcia 
poprzedniego z jakiemkolwiek stronnictwem układu, 
musiała zdać się na łaskę rządu i większości. 
Dzisiejsze jej trudne położenie jest po prostu następ­
stwem pierwszego fałszywego kroku. Das sind dieFol- 
gen der bósen That! Jeżeli Galicyi Reichsrat co przy­
zna — co dziś jest więcej niż wątpliwem — nie bę­
dzie to pewnie zasługą delegacyi-

Ktoś z Przemyśla podobno pisał wam już o 
wzmagającj się u nas agitacyi moskiewskiej. Wiele 
w tem doniesieniu było prawdy, a mianowicie to jest 
faktem, że obecnie szerzą tu bardzo pilnie tę opinią, 
iż w Kongresówce wkrótce ważne zajść mają zmiany 
na korzyść narodowości polskiej i że ze zdaniem, iż 
przyłączenie Galicyi do Kongresówki nie byłoby zbyt 
wielkiem nieszczęściem, częściej dziś niż dawniej spo­
tkać się można. Ajenci moskiewscy, a choćby i nie 
ajenci, lecz propagatorowie myśli zbliżenia się do Mo­
skwy. znajdują najwięcej zwolenników tam, gdzie bie­
da materyalna bardziej doskwiera, a jaka bieda u nas, 
donosiłem już nieraz i dla nikogo zresztą’ nie jest to 
tajemnicą. Obywatelstwo wiejskie najokropniej zadłu­
żone, chłop w nędzy, mieszczaństwo podupadłe, cały 
handel i przemysł w rękach żydów, którzy do pod­
niesienia dobrobytu kraju nie przyczyniają się bardzo, 
wszędzie więc bieda a przyjaciele Moskwy mniemają 
z tego korzystać.

Karnawał jest u nas dotąd cichuteńki. Balów 
publicznych zapewne wcale nie będzie tego roku. 
Nawet nowe Towarzystwo muzyczne, którego fundusze 
niezbędnie i spiesznie potrzebują podreparowania i 
którego Wydział całą nadzieję pokładał w balu, po­
wstrzymało wykonanie powziętego dawniej zamiaru.

Z powodu rozpisanego konkursu na dzierżawę 
teatru w gmachu Skarbkowskim powstał tu ruch nie­
zwykły. Obok przedsiębiorców, którzy na własną rę­
kę chcieliby wziąć teatr w dzierżawę, tworzą się tu 
spółki. Jedna tworzy się z inicyatywy Wydziału to­
warzystwa „przyjaciół sceny narodowej“. Ma to być 
towarzystwo akcyjne. Zamiast dywidendy mają akcy- 
onaryusze (akcya 75 guldenów) otrzymać pewną ilość 
bezpłatnych biletów teatralnych. Kto ma akcya na 
25 guldenów, otrzymuje w roku - przez lat sześć za 5 
guldenów bezpłatnych biletów. Jak słychać, na czele 
tej spółki stoją p. Alfred Młocki, hr. Kaczyński, po­
seł Podlewski i adwokaci tutejsi; poseł Skwarczyński 
i radny p. Sermak. Główne zarysy statutów tego to­
warzystwa, które cały czysty zysk przeznacza na pod­
niesienie sceny polskiej, wygłosiła już Gaz. narodo­
wa, która tę spółkę gorąco popiera.

Inną spółkę zdaje się popierać Dzień, polski, 
który donosi, że się zawiązało konsorcyum złożone z 
pięciu osób (hr. Cetner i spółka), które już subskry­
bowało 30,000 guldenów i ma zamiar nająć od fun­
dacyi skarbkowskiej teatr, z którego chce mieć tylko 
6 od sta zysku, przeznaczając resztę zysku w równych 
częściach na superdywidendę, na fundusz emerytury i 
na tantyemy dla artystów. Wreszcie inna spółka clice 
od fundacyi skarbkowskiej nająć cały gmach teatralny 
wiąz z teatrem ofiarując za to rocznie 20,000 gulde­
nów. Dotychczas nie miała fundacya z teatru zgoła 
nii, a z gmachu całego, wynajmowanego na sklepy i 
niEszkania, tylko 9 do 10 tysięcy guldenów.

Który z tych projektów rzeczywiście wejdzie w 
żyiie, przewidzieć trudno, tem trudniej domyślić się, 
konu rada administracyjna fundacyi skarbkowskiej wy- 
dzierżawi teatr.

Oczywiście, że każda z tych spółek wspomnianych 
odlałaby kierunek artystyczny teatru w ręce jakiegoś 
fadiowego dyrektora. Wydział towarzystwa „przyja- 
ció sceny“ zamierza powołać na to stanowisko pp. 
Kiźmiana, Jana Królikowskiego i Chęcińskiego, z po- 
miidzy których miałaby spółka, która aż do uchwa- 
leria przez całe Towarzystwo i zatwierdzenia ze strony 
rząlu statutów sprawą teatru kierować będzie, wybrać 
i zimianować dyrektora.

Wczoraj skonfiskowano Gaz. narodową.

Berlin, 17 stycznia. 
(Jeszcze o Mullerze i o petycyi.)

m. Wczoraj wieczorem urzędów nie zawiadomiono izbę 
poselską o ustąpieniu z ministerstwa p. Miihlera. Pi­
smo odnośne ks. Bismarcka przesłane marszałkowi izby 
a w odpisie udzielone posłom, znane wam zapewne 
(Patrz numer Dziennika wczorajszy. Przyp. Red. 
IKien. Pozn.)

Kilka więc dni upłynie, zanim nowy minist a c0 
oświecenia będzie ogłoszony, a niewątpliwie czas dłu chód: 
szy znowu przeminie, zanim następca pana Miihlei pre1 
obezna się z jednym z najgłówniejszych etatów-, które» polsc 
obrady najwięcej zawsze budziły interesu. Jeżeli spr; żabie 
wy duchowne i oświecenia żyw-o obchodziły sejm pJ W i' 
ski, to obecnie, kiedy z takiem powodzeniem ukończ» nenii

iiiiab
dziej

na wojna nie narazi już na krytykę organizacyi wo 
skowej, wszystkie umysły zwrócą się do spraw wj 
wnętrznych państwa, pierwsze między niemi kwest) 
oświaty i sprawom duchownym dając miejsj iuait< 
Wiadomości co do osoby przyszłego ministra tak 8 bard 
sprzeczne, że nic pew nego pod tym względem donieś lega< 
wam nie mogę. To tylko widocznem, że prasa libf kroa 
ralna najwięcej sprzyja p. Falckowi, pochlebne dają w P 
o nim biografie, wyglądające na captatio benevolentiaj cnyn
przyszłego ministra. Nawet o tem nie przepomniafi prz7 

:k jako poseł nie zaważ de nliberalne dzienniki, że p. Falek 
głosował za stronnictwem zachowawezem a często na; ze 11 
wet był z niem w opozycyi; zapominają tylko o ten dn^5 
że przejście z życia parlamentarnego w sfery rządowi IU* ! 
nie rzadko odbywa się kosztem zasad i przekonań z*^° 
Petycye w- bardzo znacznej co dzień przychodzą licz) PP- 
bie na ręce posłów p. Szumana i Wierzbińskiego, w 
przyszłym liście podam wam ich dalszy spis i praw P°^° 
dopodobnie także liczbę podpisów, z czego się przekona) 
cie, że inicyatyw-a wasza w sprawie nadzoru szkólnegd że 1 
z której nie rad widocznie korespondent poznański d; p°b 
Czasu, podobała i podoba się całej polskiej ludność sejn 
pod panowaniem pruskiem. n rozi
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* W izbie deputowanych przystąpiono do obrai 
nad etatem górnictwa, hutnictwa i salin, minister zai 
rolnictwa przedłożył projekt do prawa względem abo 
lucyi ciężarów realnych czyli gruntowych w Szlewig] 
Holsztynie. Nad petycyami wielkiej ilości mieszkań­
ców Brodnicy, Nowegomiasta, Kurzętnika, Golubii 
względem przywrócenia spławności rzeki Drwęcy prze­
szła . Izba do porządku dziennego z powodu oświad 
czenia rządu, że prace przygotowawcze do tego proje­
ktu będzie przyspieszał wedle możności.

„Jeszcze żaden projekt do prawa przez rząd Izbie ‘ z< 
przedłożony, powiada Deutsche-Reichs-Corresp, 
nie wywołał takiego szturmu petycyi, jak projekt p. Miih- 
lera względem dozoru zakładów wykształcenia i wy­
chowania. W krótkim czasie od chwili ogłoszenia te­
go projektu aż do dnia onegdajszego nadeszło niemniej 
jak 800 petycyi z licznemi podpisami do izby prote­
stujących przeciw temu projektowi Większa część 
tych petycyi jest drukowana. Rozpadają one się na 
trzy kategorye, z których część pochodzi z Szlązka z 
inicyatywy katolickiego towarzystwa w Wrocławiu. 
Podobnie jak katolicy szląscy, działali też i poznańscy.) 
Liczba podpisów podanych przez deputowanych pol­
skich z Księstwa wynosi przeszło 20,000. Trzecia ka- 
tegorya protestacyi przeciw projektowanemu prawu 
pochodzi z Hanoweru, gdzie może ani jednej nie ma 
gminy ewangelicko-luterskiej, któraby nie petycyono- 
wała przeciw temu prawo.“

Gaz. krzyżowa donosząc, że wedle wiadomość
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Dziennika Poznańskiego cała kapituła poznań-

»v tej sprawie udał się wprost do rządu, dodaje, żel 
należy się spodziewać, iż ewangeliccy superintendenci 
nie zaniedbają swego obowiązku względem szkoły i jej 
stosunków do kościoła.

Wieczorna Post z 18. donosi: „Przed kilku dnia­
mi ogłosił bruxelski Nord pogłoskę, że rząd rosyjski 
stara się pogodzić z Polakami i zamierza przywrócić] 
autonomią Polski, źa wymysł i za sidła zastawione 
ministerstwu Auerberga. Lecz wieść ta staje się co-] 
raz prawdopodobniejszą. Z Wiednia donoszą nawet, 
że rosyjski feldmarszałek Baryatyński wraz z carem 
ów plan układa.“

AUSTRYA I WĘGRY.
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* "Wiedeń, 18 stycznia, Izba poselska Rady 
państwa wybrała wczpraj wydział konstytucyjny, skła­
dający się z 30 członków, który wszystkie ma zbadać 
projekta do praw, dotyczących reform wewnętrznych. 
Temu to wydziałowi, w którym wszystkie reprezen­
towane są frakeye parlamentarne, przekazano rezolu- 
cyą galicyjską a później oddane mu też będą projekta 
dotyczące reformy wyborczej.

W skład wydziału tego wchodzą z posłów gali­
cyjskich: pp. dr. Zyblikiewicz, hr. Wodzicki, dr. Czer­
kawski i dr. Grocholski.

Sposób traktowania więc wszystkich kwestyi kon­
stytucyjnych byłby przez to postanowiony; odtąd4chodzić 
będzie o to, co jedno stronnictwo będzie chciało dać

dzo wiele powodow utworzenie tymczasowej spółki ko­
mandytowej na liczne natrafić może trudności, obawiam 
się, że pomimo gorącego zajęcia się tym projektem 
tak wydziału „Towarzystwa przyjaciół sceny“ jak i 
publiczności, na teraz zrealizowanie jego okaźe się 
niemożliwym.

_ Co do dzienników- naszych, te dotychczas opinii 
swojej pod względem kandydatów mogących o objęcie 
kierownictwa teatru ubiegać się, nie objaw-iły jeszcze 
co jest zresztą rzeczą naturalną. 4V tern sa one do­
tychczas tylko zgodne, że Miłaszewskiego żaden z nich 
nie żałuje,, żaden, nawet Dzień, poi. nie ubolewa nad 
jego ustąpieniem. Z dotychczasowego jednak sposobu 
pożycia naszych dzienników przewidzieć nie trudno, 
że kogo będzie popierać Czas, ten z pewnością bę­
dzie miał w Kraju przeciw-nika, a za kim się Kraj 
oświadczy, przeciwko temu bez wątpienia wystąpi 
Gaz. nar. a z jej zdaniem już się z pewnością nigdy 
Dzień, polski nie zgodzi. Dziwi to nawet powsze­
chnie, iż dotychczas projekt Towarzystwa, akcyjnego 
tak gorąco popierany przez gazetę, nie został ze stro­
ny Dzień., poi. wydrwionym i że obadwa tutejsze 
pisma przeciwko kandydaturze spółki Cetner i Ko­
ziński oświadczają się zgodnie.

Już to tego nikt dziennikom naszym zarzucić nie 
może, aby w zbytecznej ze sobą żyły harmonii. Wal­
czą one ze sobą nieustannie, nieraz licho wie naw-et 
o co. I tak pod względem karnawału nie ma zgody. 
Jeżeli Gaz..nar. i Dzień, poi. wyjątkowo zgodziły 
się na to, iż tego roku od hucznych zabaw publicz­
nych powstrzymywać się należy, to Czas a dziwnym 
zbiegiem okoliczności w zgodzie z nimi Szc.zutek 
tutejszy przemawiają za tańcami. Szkoda, że Szczu- 
tek swój dowcip tak wytężał i tak się w-yekspenso- 
wał. Pomimo konceptów jego nie tańczymy. Balów 
dotąd u nas nie było i zapewne nie będzie. Kasyno 
mieszczańskie jednogłośnie uchwaliło nie daw-ać tego 
roku zabaw, tak samo i czytelnia akademicka odstą-

piła od zamiaru wydania balu na swoją korzyść. Z re­
dutami nie wiedzie się także p. Miłaszewskiemu, po­
mimo że wszelkich używa figlów, by na nie zwabić 
publiczność. Opozycya Szczutka skojarzonego z 
Czasem robi fiasco. Lwów tańczyć nie chce a po­
dobno i w Krakowie nie balują.

Stowarzyszenie czeladzi rękodzielniczej G w i a z d a 
urządza w swej sali w karnawale tegorocznym odczy­
ty i przedstawienia teatralne zamiast zwykłych wie­
czorków z tańcami. Wczoraj w sali przepełnionój wi­
dzami , bo stowarzyszenie to liczy przeszło 1000 człon­
ków, przedstawiono dramat Starzyńskiego „U wyło­
mu ,“ i zaprawdę szczerze przyklaskiwaliśmy tym im­
prowizowanym artystom od warstatu. Czyż ów cze­
ladnik ślusarski, grający Oleksego, lub ów krawiec, 
którego widzieliśmy, w roli Tur czaka, nie mogliby z 
powodzeniem rywalizować z niektórymi naszymi „ar­
tystami“ lwowskimi i czyż i wybrednej nawet pu­
bliczności nie zadowolniliby? A jakże serdecznie pu­
bliczność przyklaskiwała wszystkim patryotyczniejszym 
ustępom dramatu? Rzeczywiście, wielką zasługę mają 
kierownicy Gwiazdy a przedewszystkiem prezes jej 
p. Darowski i dyrektor p. Skerl. A trzeba wiedzieć, 
że p. Skerl był niegdyś Niemcem nieumiejącym słowa 
po polsku, a dziś posłużyć może za wzór dobrego 
polskiego patryoty. Najlepszym też duchem ożywiona 
jest Gwiazda nasza, dzięki jej kierownikom. O od­
czytach odbywających się w Gwieździe wspomnia­
łem już. Przedmiotem ich ze względu na smutną 
stuletnią rocznicę są dzieje trzech rozbiorów 
Polski. Odczyty zagaił prześlicznym prologiem Kor­
nel Ujejski. Czeladź rzemieślnicza zawstydza nas. 
Czyż n. p. Czytelnia akademicka lub któregokólwiek 
z niezliczonych naszych towarzystw z inteligencyi zło­
żonych, nie powinno było urządzić takich odczytów 
dla całej publiczności? Dochodu z takich odczytów, dla 
którychby może dało się i apatyczną naszą publiczność 
„inteligentną“ zainteresować, możnaby użyć na owe

ede, na które w innych latach wyprawiano bale. — 
Yszakżeż takie odczyty możnaby połączyć z deklama­
cjami, z muzyką, z obrazami z żywych osób, przed- 
stawiającemi najważniejsze chwile ze smutnych dzie­
ją»-, naszego upadku, słowem urozmaicić tak, że salę 
choćby największą napełnić publicznością byłoby łatwo.

Wspomniawszy już o dziennikach naszych, zapi­
sał winienem, że dziwna tworzy się między niemi po­
lemika. Powstał tu dzienniczek pod skromnym tytu­
łem : „K u r y e r 1 w o w s k i.“ Kierownikiem jego jest nie­
stety p. Władysław Rapacki. Gdy się zaangażowani 
przez wydawcę tego pisemka p. Malisza współpraco­
wnicy pp. Bełza i Zielonka dowiedzieli, iż właściwym 
Kuryera redaktorem jest ów p. Rapacki, usunęli się 
oczywiście z redakcyi, a p. Zielonka doniósł w Gaz. 
nar., że 10 guldenów, które mu redakcya za kilko­
dniowe współpracownictwo’ dała, ofiaruje na ubogich, 
nie mogąc z takiego źródła pochodzącego grosza użyć 
dla siebie. Pozostał jednak z p. Rapackim w K u r y e r z e 
p. Karol Groman. Otóż czy pozostał czynnie, Dzień, 
polski ogłasza narodowi, że p. Groman, jeden z jego 
proroków, były redaktor Dziennika 1 w o w s k i e g o, 
głowa skrajnej partyi towarzystwa demokratycznego, 
autor różnych czerwonych broszurek, były kandydat 
na posła miasta Stryja, współwłaściciel drukarni Gaz. 
n a r. itd. jest ciągle wspólnikiem byłego koresponden­
ta moskiewskiego urzędowego Dzień, warsz. i re­
daktora byłego Słowianina; zaś Gaz. nar. utrzy­
muje, że faktem jest to, co donosi Dzień, polski, 
gdyż Groman, skoro się dowiedział, że p. Rapacki jest 
kierownikiem Kuryera, usunął się z redakcyi jesz­
cze przed wydaniem pierwszego jego numeru. I kwe­
stya ta ważna jest nierozstrzygniętą, bo p. Groman 
milczy i jakby z umysłu utrzymuje naród w niepe­
wności. O tej ważnej kwestyi dotyczącej jednego z 
wielkich mężów tutejszych wspominam i dla tego, że 
jest w ścisłym związku z nowym szkandalii wyro procesem, 
który się jak słyszymy, ma podobno toczyć przed sądem

przysięgłych. Aby dać przedsmak państwu tego procesu, 
który odsłoni różne tajemnice dziejów byłego towarzystwa 
demokratycznego i jego przewódzców, przytoczę fakt, 
który daje powód do procesu o obrazę honoru. Oto 
tutejszy korespondent Kraju, pisząc o Kury er ze, 
wyraził się o p. Władysławie Rapackim oczywiście 
niepochlebnie. K u r y e r nie zaprzeczył temu, co K r a j 
o jego autorze doniósł, ale ogłosił, że korespondent 
Kraju a ostatni redaktor Dzień, lwowskiego 
zgromił był w ostatnim numerze tego pisma artykuł 
tak panslawistyczny, że kaucyonaryusze zawiesili wy­
dawnictwo tego dziennika, nie chcąc pisma moskiew­
skiego popierać. Kury er dodaje, że p. Romanowicz, 
bo on był ostatnim redaktorem Dzień, lwowskiego, 
wziął za ogłoszenie tego panslawistycznego artykułu 
400 guldenów wynagrodzenia! Oszczerstwo to spo­
wodowało p. Romanowicza, tak nikczemie spotwarzo­
nego, do wy toczenia skargi o obrazę honoru, bo całe donie­
sienie Kuryera jest z gruntu fałszywe. Dodać potrzeba, 
że przed sądem staną dwaj przewódzcy dwóch frakcyi 
byłego towarzystwa demokratycznego, p. T. Romano­
wicz jako oskarżyciel i p. Groman jako oskarżony, gdyż 
on jest — jak odpowiedzialny redaktor Kuryera 
Utrzymuje — autorem owego przeciw p. Romanowi- 
czowi wymierzonego artykułu. Raduj się więc, Lwo­
wie, będziesz mieć ciekawą rozprawę sądową.

Na zakończenie zapiszę smutną wiadomość, że za- 
służonyl Maksymilian Zelków ski, były adjunkt 
w komisyi spraw wewnętrznych w Warszawie, nastę­
pnie w r. 1831 żołnierz polski, później na wygnaniu 
we Francyi profesor w- szkole agronomicznej w- Gri­
gnon a po powrocie do Galicyi dyrektor zakładu a- 
gronomicznego w- Dublanach, umarł tu we Lwowie 
po kilkoletnich ciężkićjh cierpieniach.
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9 co drugie za to żądać bedzie? W każdym razie nad­
chodzi stanowcza teraz chwila i dla tego — jak pisze 
presse, spodziewać się należy, „że tak niemieccy jak 
polscy posłowie, pamiętni na wielką odpowiedzialność, 
zabiera się do trudnego dzieła z polityczną mądrością.

ich rękach spoczywa możność wrócenia rozdwojo­
nemu srodze państwu spokojności, jakiej dawno nie 
niiało, konstycyi powagi a poddanym austryackim na­
dzieję dni piękniejszych, lepszych.“

Kiedy więc w ten sposób zgoda pomiędzy roz- 
maitemi narodowościami, Przedlitawią zamieszkującemi, 
bardzo jest jeszcze problematyczną, zdaje się już nie u- 
legać wątpliwości, że ugoda pomiędzy stronnictwami 
kroackiemi zupełnie się nie udała. Zarazem stracono 
w Peszcie wszelką nadzieję porozumienia się z obe­
cnym kroackim sejmem krajowym. Pesti Naplo 
przypisuje zawiedzenie oczekiwań, jakie przywiązywano 
de układów wiedeńskich, tej szczególnej okoliczności, 
że mężowie, którzy w Wiedniu udawali być przewo­
dnikami stronnictwa narodowego, wcale nie są pana­
mi sytuacyi. Bo ledwo się sejm zebrał kroacki, poka­
zało się, że przewodnikami opozycyi kroackiej nie są
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Mrazowicz i Vonczina lecz Polit i Mileticz.PP Co do rzeczy samej zauważa Pesti Naplo, że 
położenie w Kroacyi jest rzeczywiście groźne.

Pester Lloyd znajduje uspokojenie w tém, 
że Węgry nie przyczyniły się w niczćm do podobnego 
położenia. Że może już w kilka po ukonstytuowaniu 
sejmu zagrzebskiego godzin nadejdzie i wiadomość, że 
rozwiązany został, o tém Pester LJoyd nie wątpi, 
lecz i w tym razie nie dadzą się wedle niego Węgry 
popchnąć do kroków nierozważnych.

Reform żąda wyraźnie rozwiązania sejmu, wedle 
niej bowiem jest zgromadzenie, negujące prawo ugo­
dowe a przyjmujące manifest wrześniowy, rewolucyjną 
konstytuantą a nie sejmem prawnym.

Powód do takiego pojmowania położenia w Kro­
acyi znajdują dzienniki te w zagrzebskich telegramach, 
wedle których nietylko pp. Polit i Mileticz, • lecz i bi­
skup Strossmayer jest gorliwym i czynnym przeciwni­
kiem każdej transakcyi. W razie rozwiązania sejmu 
przygotowują się podobno tam demonstracye na wielką 
skalę. Jeden telegram zagrzebski donosi, że komitet 
centralny stronnictwa unionistów postanowił na posie­
dzeniu, dnia 16 mb. odbytem, przedsięwziąć kroki do 
szybkiego uorganizowania stronnictwa w całym kraju.

r -(iaitwvJitfl&PfiftlÉkôiè s
* Trwające w Zgromadzeniu narodowćm rozprawy 

nad podwyższeniem podatku od surowych płodów wy­
wołały nie tylko w Paryżu, jakeśmy to donosili, ale 
w Bordeaux, Marsy ii, Rheims i w innych wielkich 
miastach pr.otestacye przeciw tym zamiarom; wątpią 
czy ze skutkiem.

Podróż legitymisty jenerała Cathelineau wywo­
łała w Montpellier nieporządki ze strony stronnictwa 
radykalnego czyli raczej motłochu, który kamieniami 
rzucał do dzielnego naczelnika wolonterów wandej- 
skich. Gambetta, który p. Cathelinau wyprzedził w 
objeździe południowej Francy i, ma także zamiar wyprze­
dzić interpelacyą, Dahirela względem tćj podróży uża­
leniem na Keratrego prefekta marsylińskiego, który 
podobno przeciw nie dosyć w nim roopektował deputo­
wanego. Wzmianki osobiste mają Wzrosnąć na wiel­
ką Apolityczną mowę, której w kołacz politycznych 
dosyć są ciekawi, ponieważ już dosyć dawno jak ex- 
dyktątornie występował na mównicy. Ma on rzadką 
u mówców zaletę, że umie milczyć. W ogóle jest do­
syć rozpowszechnione zdanie, przynajmniej pomiędzy 
radykalnymi, że za dwa lata Gambetta zasiądzie 
na krześle prezydyalnćm.

Gazety frâncuzkie a nawet niemieckie opisują 
szczegółowo uroczystości pobłogosławienia w katedrze w 
Chantily związku małżeńskiego ks. W ładysława Czar­
toryskiego z ks. Małgorzatą Nemours.

Pomiędzy świadkami znajdowali się cesarz brazy­
lijski, pragnący zastąpić swego zięcia, młodego hr. 
d’Eu, brata młodej pani. P. Beyens, minister belgij­
ski reprezentował króla belgijskiego.

Książęta i księżniczki familii orleańskiej umie­
szczeni byli na lewo w chórze, na prawo członkowie fa­
milii ks. Czartoryskiego. Obecnymi byli: książę i 
księżniczka Paryża, księstwo Joinville , księżniczka 
Chartres, ks. Salerno, ks. Aumale, ks. Guise, księ­
stwo Montpensier, ks. Augusta Saxen-Coburg, ks. Phi­
lip i ks. Amalia z Koburga.

Ze strony ks. Czartoryskiego byli obecni : . hr. 
Działyński, hr. Zamojska, hr. Grocholski, hr. Branicki, 
hr. Krasiński, T. Morawski , jen. Bystrzonowski, 
pułk. Kamiński, jen. Fiery, p. Vantrain i wielu de­
putowanych i członków akademii.

Biskup orleański ks. Dupanloup, błogosławiąc 
związek, przypominał nieszczęścia, jakie spo­
tkały ojczyznę młodego pana i młodej, pani. 
„Nieszczęścia te są tak wielkie, prawił, źe 
w śpółczucie nie może się już zatrzymywać 
na klęskach doznanych przez pojedyńcze indywidua a 
nasze prośby nabożne winniśmy wznosić za wielkie 
heroiczne narody, które podzielone, porozrywane, zdep­
tane tysiącami ran krew i soki żywotne sączą.

Po uroczystości kościelnej było krótkie śniadanie 
w zamku, po którym wszyscy goście wraz z młodem 
państwem o trzeciej wrócili koleją do Paryża.

Temps dla wytłumaczenia łagodnych wyrokow, 
przeciw mordercom niemieckich żołnierzy wydanych, 
przytacza dowody, że skargi Francuzów przeciw gwał­
tom i nadużyciom wojskowych niemieckich pozostały 
całkiem bezkarnymi.

Telegramy.

Haga, 18. stycznia! Izba przyjęła dzisiaj 28 prze­
ciwko 6 głosami projekt do prawa umarzającego 10 
milionów długu narodowego.'

Paryż, 19. stycznia. Agence Havas ogłasza przez 
Times podaną wiadomość o układach rządu francus­
kiego z francuskimi i zagranicznymi bankierami celem 

-wcześniejszego zapłacenia ostatnich 3 miliardów kon­
try buevi wojennej, za fałszywą.

Londyn, 19. stycznia. Daily Telegraph z powo­
du odbytych w Berlinie kapituły czarnego orła i uro­
czystości orderowej, mówi o stosunkach Niemiec w 
uznania godny sposób i upatruje w udzieleniu ks. Ar­
turowi orderu czarnego orła nową rękojmią dobrego 
między Niemcami a Angliją porozumienia.

Londyn, 19 stycznia. Z powodu przyjścia do 
zdrowia ks. AVales, nakazała tajna rada dziękczynne 
nabożeństwo na przyszłą niedzielę. Krolowa zamyśla 
później być obecną na nabożeństwie dziękczynnem w 
kościele Pawła, które odbędzie się zaraz po 20 bm.

Zagrzeb, 19 stycznia. Banus odczytał na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby deputowanych orędzie kró­
lewskie rozwiązujące izbę. Orędzie podnosi, że po­
nieważ sejm krajowy nie uznaje legalności prawa na­
rodowego, nie można się po nim spodziewać błogiego 
działania.

Ostatnie telegramy.

Wersal, 19 stycznia. (Zgromadzenie na­
rodowe). P. Barthe wnosi, aby opodatkowanie 
materyałów surowych jako środka do przywró­
cenia równowagi przyjęto w zasadzie i zamiano­
wano komisyą. z 15 członków złożoną, któraby 
obradowała nad rewizyą taryfy. Tymczasem ma 
się toczyć dalsza nad resztą praw podatkowych 
dyskusya. P. Thiers napomina zgromadzenie usil­
nie, aby ukończyło dyskusya, już za długo trwa­
jącą i aby przyjęło opodatkowanie w zasadzie. 
P. Feray wnosi, aby głosowanie nad zasadą co 
do opodatkowania materyałów surowych odro­
czono na tak długo, dopóki komisya, jaka ma 
być wybrana dla zbadania podanych wniosków, 
nie uzna niemożności przywrócenia równowagi 
na inny sposób. P. Thiers zgadza się na wnio­
sek p. Barthe. Mimo to uchwala zgromadzenie 
-377 głosami przeciw 329 głosować nad wnio­
skiem p. Feray, poczem tenże 371 głosami prze­
ciw 307 przyjętym został.

Wersal, 30 stycznia. Rada ministrów po­
dała wczoraj panu Thiersowi prośbę o dymisyą, 
który z swojej podobno strony chce także u- 
stąpić. Wszystkie frakeye Zgromadzenia wy­
słały wczoraj delegowanych do p. Thiersa, by 
go skłonić do pozostania. Sądzą, że kroki te 
będą skuteczne. Delegowani prawego centrum 
podnoszą, że kwestya podatkowa jest powo­
dem nie politycznych lecz tylko finansowych 
sprzecznych zapatrywań.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznali, 19 stycznia. Na pogadance Tow. Przemy­
słowego mówiono d. 19 b. m. o tćm: czy i jak się da urzą­
dzić konkurs czeladzi polskiój, w celu wysłania premio­
wanych na wykształcenie do najlepszych domów zagranicznych? 
Zadano sobie najpierw pytanie: Czy czeladnicy będą mogli i 
chcieli pracować nad przedmiotami do konkursu, czy im na to 
pozwolą majstrowie, następnie czy będą w stenie przesłać przy­
gotowane wyroby na konkurs, czem się pokryją koszta przesył­
ki lokalu d.o umieszczenia nadesłanych rzeczy?.

’ Odpowiadano: że czeladnik porządny chętnie będzie praco­
wał w wolnych chwilach nad sztuką przesłać się mającą, przez 
co będzie wstrzymany od wałęsania się, majster chętnie na to 
zezwoli, boć i dobrze na tern wyjdzie, gdy robotnik u mego 
nracujacy premia uzyska. Zresztą sądzono, ie ażeby rzecz uła­
twić byłoby może dobrze, gdyby obok konkursu urządzić wy­
stawę i ażeby na wystawionych rzeczach obok nazwiska majstra 
oznaczone było imię czeladnika, który je robił; że koszta wy­
stawy pokryją się przez wstepne a możeby i na premie i wspar­
cia cośby z tego się okroiło. Niektórzy domagali się, ażeby rzeczy 
do konkursu nadesłane teoretycznie były opisane i żeby czela­
dnikom nie umiejącym czytać i pisać premii nie dawać ani ich 
za granicę nie wysyłać. Odzywały sie głosy za urządzeniem 
ciągłej wystawy polskiój, inni życzyli jćj sobie tylko na gwiazd­
kę inni co miesiąc lub co kwartał. Niektórzy mniemali, że tyl­
ko ludzi moralnych protegować by można, tek przy wysyłaniu za 
granicę a mianowicie tćż przy powrocie do kraju, osiedleniu się 
i zakładaniu własnego warsztatu, inni uważali za dostateczny wa­
runek ażeby protegowani należeli tam do towarzystw polskich, 
gdzie beda przebywali, że wreście premiowanym wystarczy dla 
wysłania za granice i umieszczenia w najlepszych domach sam 
dyplom i list rekomendacyjny bez wsparcia pieniężnego.

Wreszcie stawiano pod głosowanie następujące pytania: 
Czy konkurs cłeladzi o premie ma i musi być połączony z wy­
stawa na co jednomyślnie odpowiedziano twierdząco. Czy za 
premią wysrarczy dyp"lom wraz z listem rekomendacyjnym bez 
wsparcia pieniężnego przy wysyłaniu za granicę, co potwier­
dzono znaczną większością głosow; równie jak pytanie: Czy 
pierwszy konkurs i wystawę urządzić dopiero po wprowadzeniu 
w życie związku Tow. przemysłowych, i: Czy wybrać komisyą 
w celu przygotowania dokładnego referatu i programu w spra­
wie wystawy konkursowej dla czeladników polskich. Do komi- 
syi tej7 zostali wybrani pp. Bogdański, Krajewicz, Rejew-
ski Simon i dr. Szulc.

’Na porządek dzienny przyszłój pogadanki postawiono spra­
wozdanie komisyi, wybranej dla ułożenia projektu do orgamza- 
cvi związku Tow. Przemysłowych polskich.
J _+ W dniu dzisiejszym w teatrze miejskim Iru-fru.

Jutro w teatrze letnim: Radzcy pana radzcy p. Bałuckiego.
— * Jutro na wielkiej sali Bazarowej o godzinie poł do 

ósmej koncert amatorski na korzyść biednych pod opieką Tow. 
św. Wincentego a Paulo pozostających.

— * Jutro w sali Sterna poranek muzykalny przez Le­
onarda Emila Bacha pianistę z Berlina.

_ * poniedziałek w Bazarze wenta urządzona stera­
niem lir. Leonardowćj Kwileokićj.

Dziś tenty są już ustawione — ceny nader przystępne, — 
zbyt przystępne — spodziewać się należy, że to samo już spro­
wadzi licznych nabywców, pomiędzy któremi zapewne ujrzeiny 
i n sze duchowieństwo, dla którego wiele przedmiotów jest do 
nabycia. — Herbata prawdziwa chińska a papierosy wyborne. — 
Zapewne przez czas wenty tam tylko jedno i drugie konsumo­
wać będziemy. a . .

_. * W niedziele 21 b. m. w Śremie towarzystwo drama­
tyczne jpod dyrekcyą p. J. Kalicińskiego przedstawi komedyą 
p. t. Doktor Robin, wyjątek z Gałgandueha i 1apugi
naszej babuni.1 , , . ,

— * Umarł w mieście naszem radzca zdrowia homeopa- 
ta dr. Fischer, podobno skutkiem zarżnięcia się przy sekcji

— * W tych dniach w Mącznikach pod Środą umarł nau­
czyciel Jan Herman. . „ .

_ * Sejmik powiat, w Ostrowie postanowił z 200,000 tal. 
wziąć udział w budowie kolei kluczborsko- poznańskiej i taką 
samą sumą poprzeć każdą kolój, któraby pierwsza przez Ostrów 
przechodziła. .edziałek na gaH bazarowćj koncert rodaka 
naszego Warszawianina p. Beckera o czem już poprzednio 
donosiliśmy. Dziś przypominamy tylko, z przekonaniem, ze 
publiczność nasza na koncert ten licznie sie zbierze.
1 _ * jjja ułatwienia możności ukończenia szkoły bu­
downictwa pewnemu młodzieńcowi otrzymaliśmy od dr. C h.
10 sbr., Ulat 5 sbr., Jana,Z. 1. 1. Plucińskiego 1 tal. J. 
Klesze 15 sbr.. Hirszfeld 15 «br., J . AR. sr. 2 razem 
złożono tal. 42: które interesentowi wręczyliśmy. Dalsze skła- 
dki chetnie przyjmujemy. , , ,,

— * W dniu wczorajszym na sali bazarowej w obec aosc 
licznie zebranćj publiczności, której, jak zwykle przeważną część 
stanowiła płeć piękna, miał odczyt p. Tytus Maleszewski: 0 
nieknem i Grótgerie. Żałujemy, iż dla braku miejsca nie 
możemy podać obszernego streszczenia tego pięknego odczytu 
i poprzestać musimy jedynie na krótkiej, bardzo pobieżnej 
wzmiance. P. Maleszewski rozpocząwszy odczyt swój od określe­
nia istoty piękna, powiedział pomiędzy innemi, że „błędnem jest 
przekonanie, że sztuka winna być kosmopolityczną. Przebiegł­
am cały szereg szkół, jasno widzimy, że nigdy, nigdzie nią me 
bvla- przeciwnie w każdćj z nich dotykalnie napiętnowaną jest 
różnica nie tylko duolia, ale nawet wykonania technicznego; in­
ny styl rysunku, odmienność kolorytu, a nawet odmienny cha­
rakter kompozycyi. Cóż więc być może powodem tćj odrębno­
ści jeżeli nie naturalna przyczyna wpływów moralnych i fizy­
cznych a przez to odmienne ukształtowanie ducha, z ktorego 
dopiero zależnie od klimatu, wychowania i warunków bytu na­
rodowego, pojecie o istotnćm posłannictwie objawia się, w du­
chu artysty; dowodem tego Matejko i Gro tg er.“ Po czem pre­
legent opowiedział nam wymownie całe życie genialnego arty­
sty ieao prace, zawody i łamanie z romaitenn przeszkodami - 
zgoła nie pominął żadnego szczegółu z tego krótkiego, które 
iak błyskawica przeminęło, życia nieśmiertelnego artysty. Zycie 
Grotgera - zakończył tek prelegent - to przebieg geniuszu 
nad ziemią polską; był z nami, aby jak genialny świadek osta­
tnich wypadków w Polsce, zostawić dla przyszłości natchniony 
a pełen prawdy poemat czerpany w ofiarnej walce wyswobodze­
nia która, miejiny nadzieję, była ostatnią z mewywalczonych.

’ _ * W Kiekrzu, wsi 2 mile ztąd odległej, miał być wiel 
ki pożar.

* Stare marki pocztowe mogą być wymieniane tylko 
d<> 1fi lutego r. b., potćm będą całkiem nieważne.

“ Gniezna ludność według obliczenia z r. 1871 wynosi 
0 917 dusz z tych jest 5,585 katolików, 2898 protestantowi & Snia mojżeLweio. W r. 1864 miało Gniezno 7,839 
mieszki 4 700 katolików, 1453 protestantów i 1686 wyzn, mojz.
7« tćm w 7* latach zwiększyła się ludność protestancka o 100 prc., 
katolicka o 14, a ludność wyznania mojżeszowego zmniejszyła się
o 18 pret. .

— * Zmiany zaszłe w obw. ¡apelacyjnego sądu w 1 uzna­
niu w grudniu 1871. — Przy sądzie powiatowym w Kościanie: 
inwalida Sch >eps mianowany został pomocniczym egzekutorem. 
Przy sadzie powiatowym w Międzyrzeczu reterendaryusz Kut- 
tir zwolnionym został ze służby w tym obwodzie i przecho­
dni do obwodu apelacyjnego sądu we Wrocławiu Przy sądzie 
powiat, w Pleszewie: biórowy dyetaryusz Rumpf w Krotoszy­
ce przeniesiony został w równym charakterze do Pleszewa - 
Przy sadzie powiatowym w Rogoźnie: asystent biórowy Moe- 
wius umarł, a pomocniczy ęg^kutor
stał egzekuto^ff.r^T^ egzekutorem. Przy sądzie
inwalida Jaedel n ¿Łutor Strzelczyk mianowany został
nów. w Sremier pom. s owiat. w Środzie: ases r sądowy 
i^ma^z Góry przeniesionym tam został jako sędzia powiat.

Przy sadzie powiatowym w Wolsztynie: asesor sądowy 
Herzog Mianowany- został sędzią powiatowym, a pomocniczy 
egzekutor Gottschalk egzekutorem.

_ * Proiekt kolei. — Zawczoraj byli deputowani powia-

Sr. rui -SŁw, «"»»w. rni.wyU.wU~k «o Zb,; 
szvnia stacyi kolei marchijsko-poznańs Minister miał przyjąć 
ten projek? przychylnie i zrobić nadzieję koncesyi ze strony

rZądUl * Kradzieże coraz więcej u nas na porządku dziennym. 
Zawczoraj skradziono stróżowi na poczcie 18 tal. W czote) pewmy 
koMeck l tal. w kramie, a na Chwaliszewie oberżyście z Ów.nsk
kufer z woza. , .

_ * Berlinie rozporządzeniem z grudnia r. z. senatu
uniwersyteckiego zakazano damom uczęszczać na prelekcye do 
un wersytetu, a bedele odebrali rozkaz ściśle tego przepisu prze­
strzegać. Postąpiono sobie przy tern nieco niedelikatnie, me o- 
tłosiwszy uprzednio tego zakazu w publicznych pismach lub 
plakatach. - Licznie zbierające się zwykle damy na odczyty 
Profesorów Dovego, Hassela, a mianowicie Werdera, który czytał 
PPzyta obecnie „o sztuce dramatycznej,“ i wziąwszy sobie 
Hamleta jako bohatera dramatu, zbijając wszelkie dotąd druko­
wane i nadrukowane krytyki tego najpotężniejszego charakteru 
Szeksnira znakomite i głębokie rzuca myśli, zastały niespodzia­
nie drzwi przed sobą zamknięte i broniących im wstępu augurow.

_ * Co do Kluczborsko-pozn. kolei dochodzi nas niepo- 
cieszająea wiadomość, że rząd bodaj na jćj budowę zezwoli.

_ * W Zbrudzewie zakaz komnnikacyi z innemi miejsco­
wościami w skutek pauującćj tam zarazy na bydło, po ustaniu
tójzel_Z*iW^sprawi^dwóch kobiet, jak wczorajsza Pos. Ztg. 
„isze co znaną w kościele X. Dominikanów popełniły kradzież, 
śledztwo sądowe wykazało, że kradzież hostyi ani me była za­
mierzoną, ani spełnioną. .Nawet srebro;, eh naczyń zabrać me 
mogłv, f» je wśiód kradzieży zaskoczono. Obiedwic są Polki i 
katoliczki.

_ * Opjeke nad telegrafami n wein zwiększono roz-
norz-idzeniem Każdemu, któryby szkódn ka.na uczynku schwy- 
Pii i oddał' w tece sprawiedliwości, zapewnia ęię nagroda do 5 
talar nawet w takim razie, jeżeli szkóduk dla młodego wieku 
lub z innej jakićj przyczyny wyrządzonej szkody nagrodzić nie 
może Jeżeli ktoś schwyci jaką osobę me juz na uczynku sa­
mym’ ale przy chęci wykonania tegoż, to jeżeli zamiar okaże się 
dostatecznym do ‘wymierzenia kary, to i wtedy rzeczona na­
groda donosicielowi wypłaconą będzie.
6 _ * ję Cliodzieżn powiesił się fabrykant miedzianych to­
warów K 15 bm. Sześć lat był w fabryce u tamtejszego kupca 
n Scb i pilnością i oszczędnością uzbierał sobie 800 tal. Za­
ręczył ’się hvl niedawno z panną G. i 16 b. m. miał się z nią 
ńołaczyć węzłem małżeńskim. Przyczyna samobójstwa niewia­
domą. W staneyi nieszczęśliwego znaleziono 50 tal. z kartką z 
nauisem: „Te pieniądze są mego ojca.1.

H Sady przysięgłych. W poniedziałek dnia 15 stycznia to­
czyły si? r°L' w następujących czterech sprawach.

1. Przeciwko Karolowi Lange, oskarżonemu o ciężką kra-

W nocy z 16 na 17 lipca r. z. okradziono tutejszego sekreta­
rza fortecznego p. Glasera. Zabrano mu kilka sztuk z jego ubrania 
nierścionek, scyzoryk i 20 tal. Właśnie kiedy złodzieje uchodzi­
li ze zdobyczą swoja, spotkał ich stróż i puścił się za uciekają­
cymi w pogoń. Ze strachu upuścili miech, w który włożyli rze­
czy skradzione, i skutkiem tego okradziony napowrót je dostał 
— złodzieje jednakże uciekli. Krótko potem schwyciła policya 
w Berlinie dwóch włóczęgów, z których każdy przyznał się do 
wyż opisanej kradzieży. Obudwóch oddano zatem prokuratoryi. 
LeczB jeden 'z nich umarł w czasie śledztwa, i dla tego tylko 
Lange zasiadł na ławie oskarzonycli. W terminie audyencyjnym 
zaprzeczył oskarżony, iż popełnił zbrodnią, do której się przy­
znał policyi berlińskiej, oświadczając, że powiedział to ze strachu 
przed urzędnikami policyjnymi, którzy go bili. Zaprzeczyli oni te­
mu jednakże pod przysięga, i skutkiem tego uznali sędziowie 
I an^ego kradzieży tćj winnym i skazali go na trzy lata więzie­
nia karnego i trzy lata utraty praw obywatelskich.

2. Przeciwko szwaczce Emilii Geroid, oskarżonej o przenie- 
wierzenie.

W październiku r. z. przyszła oskarżona do tutejszego na 
Śródce miesjkającego kupca Neufels, powiedziała mu, że się na­
zywa Arndt i że się trudni robieniem siatek z jedwabiu. Prosi­
ła go o jedwab i zatrudnienie. Neufels dał jćj jedwabiu za 10 
sgr który Ołkarzona zabrawszy, nie wróciła więcej. — Geroid 
przyznała się do winy. Sędziowie przyjąwszy okoliczności łago­
dzące, skazał; ją na trzy ‘miesiące więzienia.

3. Przeciwko Hipolitowi Staniszewskiemu, oskarzonemn o 
ciężką kradzież, i starozakonnemu Samuelowi Rogower, 
oskarżonemu o przechowanie skradzionych rzeczy.

W nocy na 23 sierpnia r. z. ukradł Staniszewski kupcowej 
Jecie Fass z Obornik 6 cienkich koszul męzkich i sprzedał je 
później za pośrednictwem znajomego swego Rogowerowi. Stani­
szewski nie przyznaje się do tćj kradzieży, powiadając, że ko­
szule te kupił od nieznajomego mu ozłowieka. Rogower zaś 
przyznał że koszule te kupił od Staniszewskiego, lecz zaprze­
czył wiadomości o tćm, że były kradzione, dodając, że ów po­
średnik polecił mu Staniszewskiego jako porządnego człowieka. 
Staniszewskiemu nie uwierzyli sędziowie tćj tak powszechnie 
przez wszystkich złodziei używanćj bajce „o nieznajomym“ i 
skazali go na 2 lata więzienia karnego i 2 lata utraty praw u- 
bywatelskich. Rogowera zaś uznawszy niewinnym, skutkiem ze­
znania świadka, który potwierdził, że pośredniczył przy sprze­
daży, uwolnili od oskarżenia. ,

4. Przeciwko czeladnikowi dekarskiemu Sledzińskiemu, o- 
skarzonemu o fałszowanie dokumentu.

Na dniu 19 lipca r. z. przyszedł do sklepu tutaj na Chwa­
liszewie mieszkającego kupca Schedinga nieznajomy mu czło­
wiek i zażądał na’kartkę z podpisem majstra mularskiego pana 
Liedtke towarów za 70 tal. — Uderzyło to Schedinga i posłał 
do Liedtkiego z zapytaniem, czy rzeczywiście zażądał spisanych 
na kartce towarów. Liedtke o niczćm nie wiedział. Przytrzyma­
no potem tego człowieka, który, jak się okazało, nazywał się 
Wagenbrecht. Ten powiedział, że kartki tćj sam nie pisał, lecz 
dostał ją od oskarżonego, który mu towary te kazał przynieść 
w pewne miejsce, gdzie na niego czekał. Wagenbrecht służy 
wojskowo i został już za usługę tę wyświadczoną oskarżonemu 
przez sąd wojskowy ukarany; Sledzińskiego, który, według wła­
snego zeznania, z biedy na imię Liedtkiego kartkę ową sfałszo­
wał, ukarano, ze względu na długie więzienie śledcze, ña 1 mie­
siąc więzienia.

We wtorek, 16 stycznia. Oskarżony czeladnik kowalski 
Franciszek Czajka z Sadów o zabójstwo.

Dnia 2 października znajdował się już od południa wyro­
bnik Jakób Mańka w Sadach w gościńcu, gdzie pił bez ustan­
ku. Wieczorem przyszedł do gościńca oskarżony wraz z in­
nymi towarzyszami. — Mańka byl już pijany; leżał na ławie, 
z którćj spadł w obec dopiero co wymienionych osób. — Jeden 
z obecnych uderzył Mańkę, inni żartowali z niego w sposób mu 
nieprzyjemny. Ażeby teniu koniec położyć, chciał Mańka obe­
cnych poczęstować wódką, lecz odradził wszystkim znajdujący 
się także w‘gościńcu wyrobnik Kokot, pić z Mańką. Na to od­
powiedział Mańka, że służył wojskowo, a oskarżony postąpił ku 
niemu i uderzył go dwa razy w twarz. Było to około godziny 
10ćj wieczorem. Dalszym kłótniom przeszkodziła karczmarka, 
wyprosiwszy o tćj właśnie godzinie wszystkich gości z gościńca. 
Suczyński, towarzysz oskarżonego, wyszedłszy naprzód, pozo­
stał blisko jednego okna gościńca i zaczął się bić z Mańką, sko­
ro tylko tenże do niego się zbliżył. Uderzył go dwa razy pod 
brodę, inny rzucił go o ziemię, a oskarżony przystąpiwszy do 
niego także uderzył go w głowę. Potćm wszyscy razem chcie­
li go rzucić przez "okno napowrót do gościńca, ażeby tam prze­
nocował, lecz niosąc upuścili go, a Mańka zawoławszy: Jezus, 
Marya, Józefie św., podnieść się już nie był w stanie. Leżącego 
na ziemi Mańkę wszyscy zaczęli szturać, kopać nogami, aż nare­
szcie ukląkł mu oskarżony na piersi. Pastwiąo się wciąż nad 
swoja ofiara, wołał: „patrz na mnie, ja Francuzów zabijał a nio 
mi zâ to nie zrobiono; ja ciebie też zabiję i nikt mi tćż nic za 
to nie zrobi“.

Mańka wciąż był bez przytomności i zaledwie zdołał wy­
mówić słowa: „majsterkn nie zabij mnie“. Na to przyszedł stróż 
nocny, a oskarżony wydarłszy mu pikę, tak silnie kilka razy 
uderzył nia Mańkę w brzuch, że trzonek piki ułamał, 1 podniósł­
szy z ziemi około'30 fnt. ważący kamień, rzucił go kilka razy 
na piersi nieszczęśliwego Mańki. Tak sponiewieranego uderzył 
jeszcze kilka razy inną piką, którą drugiemu wydarł stróżowi, 
w końcu uchwyciwszy za nogi, zaciągnął go na szosę tak, że 
głowa po ziemi sie wlokła, i wykrzykując : „ja go muszę zabić, 
ja go zabiję po francuzku“, kopał i deptał nogami.

Czajka pastwił się nad ofiarą swoją całe trzy godziny, i 
nikt z obecnych nie śmiał ku niemu przystąpić i stanąć w obro­
nie Mańki. Zjawił sie nareszcie sołtys miejscowy i na widok je­
go ustąpił oskarżony — lecu Mańka wkrótce umarł.

Sekcya okazała, że zabity miał nie tylko kilka żeber zła­
manych lecz wątrobę zupełnie skutkiem bicia porozdzieraną 
tnozlez 'aosc silny krwiotok.

Oskarżony oświadczył w terminie audyencyjnym, że tak 
maVÆ’fegb
te wymówki, świadkowie zeznali na niekorzyść jego i pomimo 
świetnej obrony p. radzcy spr. le Viseur, uznali go sędziowie 
przysięgli 7 głosami przeciwko 5 zarzuconej mu zbrodni winnym.
1 Deputacya sądowa przechyliła się na stronę większości sę­
dziów przysięgłych i skazano oskarżonego na 8 lat więzienia 
karnego.

_* przed dawnym już czasem ekspedyent pocztowy
w Hamburgufprzytrzymał fałszywą 25cio-talarówkę papierowa i 
wręczył ją polie i- Dowiadujemy się teraz, że policya berlińska 
weszła na" trop fałszerzy, którymi są trzech zbiegłych w osta­
tniej wojnie Francuzów. Fałszerze schronili się do Angin, a po­
licya berlińska wysłała za nimi wyższego urzędnika policyjnego.

_ * Dzienniki berlińskie rozwodzą się w pochwałach
p Rafaela Józeffy. Dawał on koncert w salach akademii muzy­
cznej berlińskiej Chopina C-moll, fantazyą Baelia i mnóstwo dro­
bnych rzeczy Schumana, Chopina i Liszta. Technika p. Józeffy, 
pisza jest na najwyższym szczeblu doskonałości, a krótko mó- 
wiac’jest on najgodniejszym spadkobiercą Tausiga. Pan Rafael 
Józeffy nrzed półtora rokiem dopiero wystąpił pierwszy raz pu­
blicznie, a jest już dzisiaj skończonym mistrzem w swćj sztuce.

— * Ksiądz Henryk Otowski ułożył następującą Pieśń 
do Najświętszej Maryi Panny w stuletnią rocznicę 
pierwszego rozbioru Polski. (Nutajak „Boże, cos Polskę“). 
Jako rozbitki ua spróchniałej desce,
Którycli co chwila morze ma pochłonąć, _
Nad grobem w wodzie, przecież jednak jeszcze 
Proszą Cie Boże, byś im nie dał zginąć:

Tak niy do Ciebie, jedyna kotwico,
Zwracamy wzrok nasz, Maryo Dziewico!

Jak biedna matka konające dziecię
Tuli do swego zbolałego łona,
Wznosi wzrok w niebo i prosi o życie,
Gdzie jćj nadzieja i cała obrona:

Tak my do Ciebie, jedyna kotwico,
Zwracamy wzrok nasz, Maryo Dziewico!

Jako pachole" zbłąkane wśród kniei 
Szuka daremnie, choć, małej drożyny,
Nie tracac przecież do wyjścia nadziei,
Czeka co chwila pomocy matczynej:

Tak my do Ciebie, jedyna kotwico,
Zwracamy wzrok nasz, Maryo Dziewico.

Jako niewolnik okuty w kajdany 
Przez grube mury i ciemne więzienia 
Duchem swym widzi kraj swój ukochany,
I Ciebie wzywa, Matkę wybawienia:

Tak my do Ciebie, itd.
Jako młodzieniec wygnany z ojczyzny 
Oczy swe zwraca przez lądy i morza —
Tęsknota party — tam, gdzie kraj kochany,
I gdzie nad Polską wschodzi ranna zorza;

° Tak my do Ciebie, itd.
Jako biskupi i ęolscy kapłani,
Od swego wzięci kościoła i luau 
I w straszne śniegi Sybiru zagnani,
Czekaja z nieba wybawienia cudu:

Tak my do Ciebie, itd.
Polacy w smutną stuletnią rocznicę 
Pierwszego naszej rozbioru ojczyzny 
Do Twego tronu wznosimy źrenice 
I przyrzekamy zagoić jćj blizny.

Ty nam dopomóż, jedyna kotwico,
Królowo Polski, Maryo Dziewico! (Kraj)

_* W Warszawie zmarl w tych dniach p. Stanisław
Wołłowicz, były poseł, obywatel z pod
nego swego majątku zapisał 300 tysięcy rubli dla rodziny, 900 
tysięcy dla podupadłych obywateli ziemskich, a 3 )0 rubli na 
wsparcie włościan.

_* Wystawa obrazów p. T. Maleszewskiego na ko­
rzyść Tow. pań miłosierdzia św. Wincentego a Paulo otwarta 
codziennie od god. 10 z rana do 3 po po..

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę d. 21 stycznia Agnie­
szki p.; w kalendarzu słowiańskim Bolesława. ....

Wschód słońca o godzinie 8 minut 0, zachód o godzinie 4 
minut 25. — Długość dnia 8 godzin 25 minut.

Dnia 21 stycznia 1504 ogłoszenie statutu Aleksandra. , 
1556 zbór dyssydentów w Syeyminie. — 1633 hołd kurfirszta
brandenburskiego. ...

Pojutrze w poniedziałek 22 stycznia 1\ incentego męczen­
nika, w kalendarzu słowiańskim Zelisława.
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Wschód słońca o godzinie 7 minut 59, zachód o godzinie 

4 minut 26. — Długość dnia 8 godzin 25 minut.
Dnia 22 stycznia 1525 powstanie w Gdańsku. — 1600 śmierć 

Jerzego Radziwiłła biskupa krakowskiego. — 1816 pierwszy 
sejm (prawodawczy) rzeczypospolitój krakowskiej.

Wiadomość, że wszystkie towarzystwa przemysłowe pol­
skie pomiędzy sobą połączyć się mają, towarzystwo berlińskie 7. wiAllrn nr7.vip]n razi na ni a ton „o

m. Śrem. 16 stycznia. (Teatr polski. — P etycy a do 
sejmu. —Kolćj kluczborsko-poznańska). Na czwartem 
przedstawieniu, Janem w niedzielę dnia 14 b. m., odegrano czte- 
roaktową oryginalną komedyą Józefa Korzeniowskiego pod ty­
tułem: Figle polskiego wiarusa czyli stary kawaler 
Pan Kaliciński jako Anastazy Kątowicz, były major ułanów pol­
skich, wywiązał się świetnie ze zadania swego, oddawszy swą 
rolę starego kawalera wojskowego, mającego różne grzeszki mło­
dości na sumieniu, wiernie i z cala swobodą pędzonego na sta­
rość żywota wiejskiego. Dzielnie mu tćż sekundowała grą swo­
ją, jako Józefowa Ładowska, jego klucznica panna Jaworowska, 
tak że całość odegranej sztuki przy odpowiedniem poparciu re­
szty aktorów w niej występujących, zadowolniła wielce licznie 
zebraną publiczność. Miło naiń przy tej sposobności nadmienić] 
że salka p. Kadzidłowskiego zapełnioną była nie tylko widzami 
miejskimi, ale i obywatelstwem wiejskiem,'i zarazem powszechne 
wyrazić powtórne życzenie, ażeby wszystkie przedstawienia cie­
szyły się odtąd tak licznym udziałem pojmującej znaczenie sce­
ną’ ojczystej światłój publiczności.

Petycyą do sejmu przeciwko zmianie inspektoratu szkolne­
go podpisało tu na prędce przeszło siedemset osób i odesłało 
ją do Berlina na ręce posła naszego Wierzbińskiego. Jeden 
z gorliwych o dobro szkoły i kościoła miejscowych duchownych 
zajął się zbieraniem podpisów, i gdyby nie czas krótki — miał 
bowiem na to tylko zaledwie dwa dni czasu — byłby niezawo­
dnie nie siedem’set, ale parę tysięcy podpisów pozyskał, dla 
tak słusznej petycyi. (.leszcze jest czas — więc należałoby jesz­
cze podpisy zbierać. Przyp. Red.).

W sprawie projektowanej kolei kluczborsko-poznańskiej nic 
jeszcze pewnego i stanowczego donieść nie możemy. Nadzieja 
poprowadzenia tej kolei przez powiat śremski, w niczem sie jej 
szcze nie zmniejszyła. Delegaci powiatowi, którzy pojechali do 
Berlina na walne zebranie akcyonaryuszy projektowanej kolei, 
odbyte w d. 4 b. m., wrócili ztamtąd z zapewnieniem powzię- 
tem w sferach najwyższych, że rząd nie będzie miał nic do nad­
mienienia przeciwko poprowadzeniu kolei kluczborsko-poznań- 
skiój przez powiat śremski, skoro akcyonaiyusze potrzebny na 
jej wybudowanie zbiorą kapitał i uzyskają koneesyą do wyko­
nania projektu. Wytknięcie szczegółowego kierunku zapowie­
dzianej kolei zależeć będzie od decyzji akcyonaryuszy, któ­
rzy bez wątpienia koneesyą uzyskają, skoro zbiorą potrzebny 
na’ budowę kapitał. O ile słyszeliśmy, miano już podpisać 12 mi­
lionów talarów, tak że sprawa tćj kolei wkrótce winna być osta­
tecznie rozstrzygniętą i zakończoną.

(J?) Berlin, 16 stycznia. Sprawozdanie półroczne od tu­
tejszego Towarzystwa przemysłowców polskich już pewno ode­
braliście (nie odebraliśmy, a wyczekujemy na nie niecierpliwie. 
Przyp. Red.) i tym sposobem o życiu oraz rozwoju w ogóle to­
warzystwa sąd swój wydać już mogliście; pomimo tego jednak 
w tej sainćj sprawie jeszcze kilka słów chciałbym dorzucić, je­
żeli Szanowna Redakcya gościnnego przyjęcia tych słów w la­
my pisma Swego mnie nie odmówisz.

Choć wiele i słuszne nieraz zarzuty czyniono towarzystwu 
temu, że nie umie działalności swej rozszerzyć na wszystkich tu 
w Berlinie oddających się przemysłowi Polaków, to jednakże 
wiele znów można podać powodów łagodzących surowy ten 
sąd, a nawet uniewiniajaeych grono to nieliczne pracujących na­
szych na polu narodowym przemysłowców. Jeżeli w kraju sa­
mym dwa stronnictwa stoją naprzeciwko sobie i w różnych kie­
runkach do jednego, sądzę to przynajmniej, zdążają celu, to tu 
niemniej rozdział ten istnieje między Towarzystwem przemy­
słowców polskich a Towarzystwem katołicko-polskiem, dzieląc 
na szkodę naszą prace wszystkie; jeżeli w kraju jad germański 
pomału, ale zarazem i pewno co raz dalej i głębiej w społeczeń­
stwo nasze się tłoczy, to tutaj tem łatwiej młodzieńca wycho­
dzącego w świat mii obcy i tyle pozornych mu przyjemności 
nastręczający wynarodowi; jeżeli w kraju wreszcie na indyferen- 
tyzm’wielkiej części społeczeństwa naszego narzekamy, czemuż 
tutaj w stolicy wszech Niemiec nie ma ta sama ostygłość i obo­
jętność dla sprawy narodowej ogarnąć biednego przemysłowca, 
nie umiejącego często w obec wymownych Niemców dobrze o- 
ąronić sprawy swej narodowej?

Wiele innych dałoby się jeszcze powiedzieć w tej sprawie 
rzeczy, ale nie tu miejsce mnie się_nad tó»“ ^ojwodzm^chmł- 

< ców polskich wziąć za złe, jeżeli nie potrafi wynieść się na sta- 
t nowisko, na jakie postawićbyśmy je eheieli i’ na jakiemby je 

chciał widzieć korespondent do Tygodnika Wielkopolskie­
go, który w przeszłym roku tak 'ładnie o niem się rozpisał.

Że jednakże na dobrych chęciach nie zbywa,’ to łatwo się 
przekonać z prac jego, aczkolwiek skromnych ale wiele mają­
cych doniosłości i mogących z czasem się bardzo okazać błó- 
giemi. Nie wspominając już o przytulisku dla przychodzących 
tu dotąd przemysłowców Polaków, omijając chęć tyle razy'już 
okazywaną założenia szkółki polskiej dlii dzieci polskich w Ber­
linie, która to głównie dla braku funduszów dotychczas nie zo­
stała w życie wprowadzoną, oraz omijając wniosek podany w ło­
nie towarzystwa o założenie gminy polskiśj i sądu dla Polaków 
wątpliwego lub gorszącego prowadzenia się, chcę mówić o naj­
nowszej w towarzystwie tem podniesionej i’ w życie wprowadzo­
nej instytucji, bo stoi ona poniekąd w łączności z postanowie­
niem zapadłem na posiedzeniu Towarzystwa Przemysłow­
ców w Poznaniu co do wysyłania przemysłowców polskich za 
granicę celem ich wykształcenia.

Otóż towarzystwo tutejsze wbrew przeciwna instytucją za­
łożyło, a pomimo tego nie mniej pewno błogą, jak owa towa­
rzystwa poznańskiego. Mamy tu rodaków wielu i dobrze w rze­
miośle swem wykształconych ale dla braku funduszów nie mo­
gących wrócić do kraju, niszczących więc życie swoje po za 
krajem, wynaradawiających się i me przynoszących tym sposo­
bem żadnej korzyści s połeczeństwu swemu. Tych znów wrócić 
krajowi, ułatwić im powrót do kraju, dać im sposób znalezienia 
natychmiastowej roboty na nowem miejscu, to jest celem insty- 
tucyi, którą towarzystwo nasze w życie teraz od Nowego roku 
wprowadziło. Jeszcze w tych dniacłi pewno wyjdzie ogłoszenie 
biura tego do dzienników poznańskich i wszystkich polskich, 
uwiadomiające rodaków o biurze tóm i proszące ich zarazem o
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skich .Przemysłowców w Berlinie.
Że instytucya ta błogie nader może wywrzeć skutld dla

przemysłu naszego, wątpić nie należy, skoro rozważymy, że w 
tylu miastach naszych w kraju pierwszorzędnymi rzemieślnikami 
są nie-Polacy, a tym teraz będziemy mogli świetną wypowie­
dzieć konkurencyą.

~ »z Ul 0.101111, 1/ 111/ iu UiMU ¿11)1110,
towarzystwami przemysłowemi udowodnić mogą. Toć też goto­
wość przyłączenia się do związku tego pewno nie zadługo samo 
oświadczy komisyi, mającej się sprawą tą w Poznaniu zająć.

Dnia 27 b. m. będzie w Towarzystwie obchodzona roczni­
ca założenia towarzystwa skromna wieczerzą, bo i tutaj postano­
wiliśmy się wstrzymać od wszelkich liuczńyeh zabaw, na któ­
rej z wielką radością spodziewamy się ujrzeć także szanownych 
naszych posiów, tak mało nam się użyczających, w czem ich a- 
toli nawał pracy bardzo uniewinia.

— Protokół z XV posiedzenia Komisyi Ortograficznej 
Poznańskiej. Działo sie w Poznaniu dnia 3 października 1871 
roku na sali posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Na posiedzenie komisyi ortograficznej przybyli pp. dr. Li­
belt, ks. Malinowski, prof. dr. Rymarkiewicz, prof. dr. Jerzy-j 
kowski, ks. dr. Wartenberg i niżej podpisany.

Po przeczytaniu i przyjęciu protokółu z ostatniego posie­
dzenia, zawiadomił dr. Rzepecki komisyą, że p. prof. Kolanow- 
ski przyjął udział w jej pracach, lecz że nagłą przeszkodą) 
wstrzymany na dzisiejsze posiedzenie przybyć nie może.

Z kolei przystąpiono do spraw na porządku dziennym wy-; 
mienionych, a mianowicie do wniosku ks. dr. Wartenberga co 
do samogłosek pochylonych 6, ó. Brzmi on po kilku zmianach' 
i dodatkach, na które się wnioskodawca zgodził, ostatecznie, jak 
niżej:

Wniosek co do ścieśnionych samogłosek ó, e. 

Ogólne prawidła:
1) W oznaczaniu reguł co do pisania samogłosek ścieśnio­

nych nie można się stósować do tej biednej zasady, że samo­
głoski ścieśnione są właściwością języków nieokrzesanych, i że 
je dla tego, jako niepiękne, trzeba zastąpić przez u, y lub 
przez otwarte o, e.

(Punkt ten przechodzi jednogłośnie.)
2) Podobnie^ nie można się stósować do innej błędnej za­

sady , żeby co do pisania samogłosek ścieśnionyeii po' prostu i 
ryczałtem uświęcić zwyczaj wymowy tylko klas wyższych.

(Punkt ten przechodzi jednogłośnie.)
3) Przeciwnie, stósować się należy do prawideł, podających 

się najpierw z historycznych pomników języka naszego, dalej z 
porównawczej gramatyki, zwłaszcza jeżeli się one jeszcze za­
chowały w nścieeh ludu. Przyjąć jednak należy formy nowo­
żytne wzorowych pisarzy, jeżeli w obec gramatyki są uzasa-| 
dnione.

(Punkt ten przechodzi jednogłośnie.)
4) Za przyczynę pochylania samogłosek przyjąć należy o-| 

krom kontrakcyi ¡wyrzutni, znanych z klasycznej filologii, 
nadto stopniowanie, które prof. Małecki postąpieniem 
zowie, dziś w filologii nowożytnej i w porównawczej gramatyce 
powszechnie uznane, jako tćż następstwo, różne od pozy-i 
cyi języków klasycznych tym , że jest następstwem samej tylko 
słabćj i płynnej, choć jednćj spółgłoski zakrywającej zgłoskę, 
zwłaszcza na końcu wyrazu.

(Punkt ten przechodzi jednogłośnie.)
II.

Prawidła szczegółowe.
A. Co do ó.

I. ó pochylonego w skutek kontrakcyi nie ma w języku 
polskim.

(Punkt tęn przechodzi jednogłośnie.)
II. ó jest pochylonym w skutek wyrzutni;
1) w wyrazach: córa (dcera), król (korol), mówić (mlu- 

wić), pióro (pteron), tchórz (dihur korutańskie), wtóry 
(dvotóry, deuteros), pójdę (pojidę), dójdę, późny (pozdny), 
próżny (prozdny) itd.

Uwaga. Natomiast dojmę, pojmę, gdyż tu wypadio 
tylko wsuwne i słowa jimę, i spojrzę, dojrzę, bo tu j za­
stępuje wypadłe z pierwiastkowe.

(Punkt ten przyjęty jednogłośnie.)
2) bóstwo, ubostwo. dowództwo, województwo,; 

mnóstwo, ochędóstwo, rybołóstwo, jako odpowiadające 
dłuższym formom n. p. bożestwo, mnożestwo itd. innych 
słowiańskich języków.

....... - •' ’ «..-'-s-y3) formy gramatyczne:
i ,d,°Peł1nia<;?e lic,zby mnogiej rodzajów żeńskiego i niia- 
kiego dla odpadłego ów, wszystkie z wyjątkiem »amonu 
not (od. nota), które się różni od nót (nóta, scilicet »nijykifi 
nut (nuta, scilicet pieśni), rot (rota, t. j. oddział ludzi) różne 
od rót (rota przysięgi) sof, stron (przestrzeni) i kilku innych. 
Wyraźnie natomiast pisać należy: kóz, błót, pończóchitd.

(Punkt ten przechodzi jednogłośnie.)
b. tryby bezokoliczne zakończone na dz n. p. módz, po­

dobnie jak zakończone na c n. p. pićc (piektj) z e pochylonym.
(Punkt ten przechodzi jednogłośnie.)
III. ó.jest pochylonym dla następstwa słabej i płynnej 

spółgłoski, nie wyjmując nosowej m, m’, n, ń, zakrywającej 
końcową zgłoskę.

Ta zasada zaętósowaną być winna:
1) tak w mianownikach rzeczowników, n. p. dóm, kóń, 

jako też
2) w celownikach liczby mnogiej, n. p. synóm.
(Komisyą, z wyjątkiem prpzesa, jest tego zdania, że wpra­

wdzie zach dzi tu niejakie pochylenie giosu, ale że nie chcą­
cym tego pochylenia oznaczyć przed m, m’, n, fi, należy zosta­
wić swobodę. Prof. dr. Jerzykowski twierdzi, że przed m i n 
w takich wyrazach jak dzwon, koń, grom itd., o nie jest 
pochylonym i w piśmie go kreskować nie należy, lecz że przed 
temi spółgłoskami brzmi ono cokolwiek krócej, aniżeli gdyby 
było odkryte, n. p. w wyrazie oko.)

3) a dalej we wszystkich trzech osobach liczby pojedyńczćj 
rodzaju męzkiego czasu przeszłego, n. p. mogłem, mogłeś, 
mógł itd.

Uwaga. W czasie przeszłym w 1 i 2 osobie rodzaju me- 
zkiego pochyla się o mimo wsuwnego e, n. p. mogłem, ro­
słem, podobnie jak dąłem, choć dąłain, rosłom.

(Za tym punktem sa: dr. Libelt,’ ks. Malinowski, ks. dr. 
Wartenberg i dr. Rzepecki, przeciw niemu prof. dr. Rymarkie­
wicz. Prof. Jerzykowski uznaje pochylenie tylko w trzeciej o- 
sobie.)

4) o jest pochylonym z tego samego powodu we formach, 
trybu rozkazującego: stój, rób, stójmy, róbmy itd. a więc 
nawet i w środkowej zgłosce.

(Punkt ten przechodzi jednogłośnie z pozostawieniem dowol­
ności przed m’ i n, tak jak wyżej.)

Wyjątki:
1) z mianowników: kord, hołd, jednakże afctór, fawór, 

honór. rektór, bo tu spolszczenie już o pochyla.

(Punkt ten przechodzi z pozostawieniem jak wyżćj swobo­
dy, bo nie wszystkie te wyrazy w równym stopniu się spol­
szczyły.)

2) Imiesłłowy, które są bez pojimka, n. p. u męcz on, 
znale zioń itd. gdzie o jasne już jest stopniowane zje, n. p. 
umęczenie.

(Punkt ten przechodzi jednogłośnie.)
3) W dopełniaczach: imion, ramion itd. z tego samego 

powodu.
(Punkt ten przechodzi jednogłośnie.)
4) Partykuły od (ot), ob, pod, roz, jakoż itp.; jednakże 

któż, cóż, o to z, owóż.
(Punkt ten przechodzi jednogłośnie.)
51 W etymologii nawet w środkowych zgłoskach przed sła­

bą spółgłoską i utworzonych pogłosami: ek, ka, ko, ca, n. p. 
główka, kłódka, szkółka, ogródek, wózek, podwór­
ko, słówko, pobórca, twórca, zbójca, trójca itd., choć 
dworek, partibek, wyrodek itd. ,

(Punkt ten przechodzi jednogłośnie.)
6) Wyrazy: pół, ów, półtora, piszą się przez ó pochy­

lone, lecz połowa, troje, dwojako itd.
(Punkt ten przechodzi jegnogłośnie.)
7) Wyrazy: żółć, żółw’, żółty, główny, rólny, ról- 

nik, równy, szkólny; lecz słowny, choć w Galicyi prze­
ciwnie: szkolny a słowny.

(Punkt ten przechodzi z zastrzeżeniem co do m, m’, n, ń.)
IV. ó jest pochylonym w skutek stopniowania.
1) Powstałe ze stopniowania starosłowiańskiego a, któremu 

odpowiada czeskie długie a, n. p. brózda, chrósciel, dłó- 
to, krótki, krówka, płókać, równy, różny, wrócić.

Uwaga. Przeeiwnie przez u: pułk, słup, gdzie w sta- 
roslowiańskiem był jor.

(Punkt ten przyjęto jednogłośnie.)
2) W wyrazach spolszczonych z obcych języków, jeżeli w 

nich było o lub a, n. p. drót, łót, lóźny,‘slósarz, stós, 
lecz bankrut, biuro, całun, śruba, sznur, szpunt, 
trunek.

(Punkt ten przyjęto jednogłośnie.)

g 
P
¡w _ _ . _ . .. .............. -
ósmy, prócz; nadto spolszczone: chór, Józef* róża.

(Punkt ten przyjęto jednogłośnie.)
Po ustanowieniu tych prawideł, prezes dla spóźnionej pory 

posiedzenie zamknął i wyznaczył przyszłe na dzień 6 listopada 
r. b. z następującym porządkiem dziennym :

1) Dalszy ciąg referatu ks. dr. Wartenberga, a mianowicie 
o samogłoskach e pochylonym, dalej ó nosowych ę i ą,

2) Referat ks. Malinowskiego i korreferat ks. dr. Warten­
berga o e trojakiem.

3) Referat prof. dr. Jerzykowskiego o samogłoskach i, y. i 
spółgłosce j.

4) Oznaczenie punktu wyjścia w gramatyce prof. Małeckie­
go przeczytano, przyjęto i podpisano.

w zastępstwie ’ Rzepecki,
Rymarkiewicz. w zastępstwie.

Do zamknięcia Dziennika kursa telegraficzni 
nie nadeszły.

KORESPONDENCYA REDAKCY1.

PP. ks. Rybickiemu, Włodzimierzowi lir. Szółdr- 
skiemu, W. Łasz czy ńs kiem u, Aleks. Kayzer. Formu­
larze petycyi w sprawie inspektoratu szkólnego jednocześnie 
stosownie do życzenia, przesyłamy.

Stowarzyszenie kasy 
dla chorych.

Zwyczajne zebranie walne odbędzie się 
we wtorek dnia 23 stycznia r. b. 
wieczorem o godz. pól do 8mej

na sali Herforta Małe Garbary No. 4 
Porządek dzienny:

1 , Sprawozdanie roczne i złożenie iactnń- 
ków za rok 1871.

2, Wybór przewodniczących, ich zastępców 
i lekarza stowarzyszenia.

Poznań, dnia 20 stycznia 1872.

Zarząd- (3i4)

Dwie wsie
w Polsce, 3 mile od granicy i od kolei 
(pszenne grunta) są natychmiast tanio 
do sprzedania, oraz dwa folwarki po 
500 mórg nad samą granicą są do 
wydzierżawienia. Wiadomości na listy 
Lit. M, M, Podzamcze poste re­
stante per Kempno. (279)

Lokal sklepowy
Zpowodu pomyślnego położenia 

■stosowny do hand(u mleka lub cze­
goś p o d o b n e g o jest do wynajęcia.
litowa ulica lir* 4.

M. Zadek jun.

Dama grająca wybor­
nie na fortepianie

poszukuje miejsca jako pianistka. W ^ra­
zie życzenia mogłaby nauki muzyki (grę 
na fortepianie i śpiew) udzielać w fran­
cuskim języku i uczyć’malarstwa 
akwarelowego. Takowa okazać 
może świetne świadectwa. Łaskawe 
oferty sub No. 1363. posyła ekspedycya 
anonsów Rudolfa' Mosse w Wro­
cławiu. (310)

Rządzca gospodarczy,
praktycznie i teoretycznie wykształcony, z 
każdą gałęzią racyonalnego gospodarstwa 
obeznany, będący do dnia Igo lipca r. z. 
w obowiązkach, posiadający chlubne świa­
dectwa i rekomendacye władający obiema 
językami krajowemi życzy sobie od Igo li­
pca r. b. przyjąć. ,Samodzielny zarząd, w 
Księstwie lub za granicą, na deputat lub 
też jako kawaler.

Reflektujący zechcą sięjzgłosić pod lit. 
A. S. post, restant. Krem. (228)

Dom. Młodzikowo pod Zanie­
myślem sprzedaje w tym miesiącu

IBrz.czinę
porządkową. (

___________________ (174)
Sole Kali Prepaparaty z Magne- 

zyi superfosanty i inne sztuczne nawozy 
pod gwarancją zawartości z fabryki lub skła­
du tutejszego pobci jak najtaniej.
Poznań Frydrychowska ul 32a

S. A. Krueger. (330)

Gospodarstwo
w Garaszewie pod Poznaniem, blisko 
szosy położone, przeszło 80 mórg roli 
i łąki, 25 szefli żytniego wysiewu, z do- 
bremi budynkami i nader stósownćm 
miejscem do założenia ogrodu, jest z 
wolnej ręki pod korzystnemi warunka­
mi do sprzedania. Bliższej wiadomo­
ści udzieli właściciel (27(1)

H. Pawłowicz
Restaurator,

Poznań, Św. Marcin Nr. 77.
Jedyny międzynarodowy zakład

pośredniczenia w

małżeństwach
ściśle rzetelny pod największą dy- 
skrecyą. Liczne rezultaty. ’ Prospekty 
bezpłatnie. (305)

Dyrekcja pośredniczenia 
w małżeństwach. 

Wrocław, Schweidnitzerstadt- 
g rab en 8.

Komandyta, Berlin, Oberwasser-
_______stras a e 12 a.
Dominium Jarischau per 

Ujest przy stacyi kolei żelaznej Rudzi- 
nitz w górnym Szląsku sprzeda: 4 białe 
dwuletnie, 4 półtora roku i 3 jednoroczne 
rj'dzowate jałowice, wszystkie rasy Shorth- 
orn.

(309) Lieb.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * jVIąUa. Berlin, 19 stycznia. Mąka pszenna nr O 

ll'/8—10’/, tal. nr. O i 1 10%—9% tal. rżana nr O 8%—’/3 tal. 
nr. O i 1 8'/4—8 tal.

Giełda berlińska, 19 stycznia.
Pszenica per 1000 kilo w miej. 68—84 tal. wedle jak. żąd. 

żółta march. 75, pięk. żółta marchij. 80 tal. z kol. płacono, 
nagru.-st., st.-luty. i lut.-mar.—, kw.-maj 80, maj-czerwiec 80% 
talarów nom. Żyto per 1000 kil. w miejscu 55—59 tal. 
wedle jak. żąd.; nowe 55%—56%. dobre 57%—58 tal. z kol. pla.; 
na grudzień-stycz. i styczeń.-iuty. 56%—%, na wiosnę 56%—% 
maj-czerwiec ¡56’^a—57%—’/e talara płacono. Jęczmień per 
1000 kil. mały i wielki 46—61 tal. wedle jak. żąd. Owies 
per 1000 kilo, w m. 42—50 tal. wed. jak. żąd; ws.-prus.45 —47, 
pośl. wsch. prns. —, pomor. i march. 47—48 tal z kolei żąd.; na 
grudz.-stycz. i styez.-luty —, na wiosnę 47'/2 tal. . Groch 
per 1000 kilo do got. 52—58 tal. na paszę 48—51 tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olej rze- 
piowy per 100 kil. w miejs. 27%, tal.; na grud.-styc. i st.-iut. 
27% tal. kwi c.-maj. 28—27ll/12 tal. płacono. 016j lniany per 
100 kil wmiej. 26,/ital. Olej skalny p. 100kil. wmiej. 13'A tal.; na grim,.. 1 per 100
litr, po 100%—10000% w miej, bez becz. 23 tal. 17 do 18 sbr. 
pł.: na grudz.-stycz. i styczeń.-iuty 23 tal. 14—17 sbr. kw.-maj 
23 tal. 26 sbr. 24 tal. 2 sbr. maj-cz’er. 23 tal. 28 sbr. do 24 tal. 3 
sbr pł.

Giełda wrocławska, 19 stycznia.
Koniczyna c z e r.: per 100 kilo, ceny mało zmienion. poś. 28—

30, średnia 32—36%, piękna 39—40%, wysoko piękna 41— 
4172tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, stale; pośled. 32— 
34, śred. 36—40, piękna 42—46, wys. piek. 48—5O'/2 tai. Żyto: 
per 1000 kilo, niż.: póź. term, stale; nast.i’st.-lut.54,/2 pl.iż.kw.-m. 
55'/2-%pł. maj.-cz. 56%—'/2 tal. pł. iż. Pszen. per 1000kil.na st. 
78 tal. żąd. Jęczmień: per 1000 kilo na st. 49 tal. żąd. Owies: 
per 1000 kilo na st. 45żąd kw.-maj 47tal. pł. i ż. Rzep: per 1000 
kilo na st, 120 tal. płać. Olej rzepiowy per 100 kilo spok.; 
w miejscu 27% talar, żąd.; ńa styczeń i st.-luty i luty-marz. 
27%, kwiecień-maj. 27'/3 tal. żądano. Okowita per 100 litrów 
po 1(M)% ceny mało zmienione wmiej. 23 tal. żąd., 22% płac, na st. 
i st.-luty 22''/„ pł., mar.-kw. 23'/3, kw.-maj 23% maj-cz. 23% 
tal. piacą.

w sgr. za 100 kilo neto. 
Towar piękny średni pośled. 

i fl [ tal sg. fn. tal sg. fn. ta sg. fn.
g.S Rzep

-S § {Rzepik zimowy
3 i Rzepik latowy 

\ Siemie lniane

tal sg- tal sff. fu. ta sg.
12 2 6 1112 6 10
11 12 6 10 22 6 10 —
11) 10 —- 10-— — 9 15
9 10 — 8 20 — 810

c o c a 
•r o

02 '

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

W tal.^sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

Sg.j fn, 
27i 6 
22 —
16 
26
U!—

5| 8|—

tsllsg.
8: 5 
7;25 
5 19 
5 4 
416 
5117

fn. tal lag.
7121 
719 
5 9 
423 
4! 13 
4127

fn.

•6

28-
2L6

18-•i
4|16;-

tallsg.l fn
712— 
714;— 
5| 5 — 
4 20 V 
4;'l0- 
4,22 —

(Nadesłano.)
Czynna ekśpedyeya anonsów Rudolfa Mosse 

wydała co dopiero dziewiąte wydanie kompletnego ka­
talogu dzienników wraz z taryfą insereyjną na r. 1872. 
Obejmuje ono wszelkie gałęzie prasy dziennikarskiój i 
pism fachowych i podaje wszystkie aż do najnowszych 
czasów zaprowadzone zmiany co do nakładu i ceny 
inseratów. — I codo zewnętrznego także wykonania 
przewyższa takowe elegancyą wszystkie dawniejsze 
w ydania.
— .......................................... ................. .. "Tl.

(Nadesłan e).

Precz z środkami paliatywnemi!
Dla wszystkich chorych

stałe wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów.
Du Barry’ego pożywienie leczące Revalescière
z Londynu skutecznćm jest bez lekartwa i kosztów u dorosłych ! 
i dzieci we wszystkich cierpieniach żołądka, nerwów, piersi, 
płuc, wątroby, gruczołów, błonki śluzowej, oddechu, pęcherza 
i nerek, w suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, obstrukcyi, | 
febrze, zawrocie, uderzaniu krwi, mdłościach i womitach, dai, 
betes, melancholii, chudnięciu, reumatyzmie, podagrze, blednicy-
— 70,000 wyzdrowień, które oparły się każdej medycynie, po­
między któremi świadectwo Jego Świętobliwości Papieża, mar­
szałka domu lir. Pluskowa, margrabiny de Bréhan, hrabiny 
Castlestuart, doktorów Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, 
Harvey itd., których kopie bezpłatnie i franco na żądanie się 
przesyłają.

Wyciąg z 70,000 certyfikatów.
Certyfikat No. 48,921.

Neustadtt, Węgry.
Od lat kilku już cierpiałem na nieregularne trawienie; mia­

łem do walczenia z cierpieniami żołądka i zaflegnieniem. Od 
cierpień tych jestem teraz wolny przez dwutygodniowe użycie 
Revalescière.

J. L. Sterner, nauczyciel przy szkole ludowej. 
Gosen, w Styryi, poczta Birkfeld, 19 listopada 1870.

Najczcigodniejszy Panie! Z radością i z obowiązku zazna­
czam pomyślny skutek Revalescière, o jakim z wielu donoszono 
stron. Wyborny ten środek uwolnił mnie zupełnie od okropnych 
bólów przy oddychaniu, uciążliwego kaszlu, nadymania i kur­
czu żołądkowego, na co od lat wielu cierpiałem.

Wincenty Steininger, emerytowany pleban
Certyfikat No. 68,271.

Prunetto (pod Mondovi) 26 października 1869.
Panie! Mogę Panu z ręczyć, że odkąd używam cudownej 

Revalescière du Barry to jest od lat dwóch nie czuje już u- 
ciążliwości mego wieku ani ciężaru lat 84. Nogi moje stały 
się naraz smukłemi, a wzrok mój jest tak dobry, że nie po­
trzebuję okularów: żołądek mój jest"mocny, jak gdybym miał 
lat 30. Słowem, czuję się odmłodnionym ; miewam kazania, 
słucham spowiedzi, odwiedzam chorych, odprawiam dość dale­
kie podróże pieszo, umysł mój jasny a pamięć odświeżona. Pro­
szę Pana, abyś oświadczenie to ogłosił, gdzie i jak chcesz.

Uniżony A’bbé Vin z. Castelli
Bach. és-Theol. i pleban w Prunetto,

powiat Mlondovi.
Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innych 

środkach i pokarmach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepiej, 
niż funt mięsa. W puszkach z przepisem użycia o ’/2 funt. 18 
sgr., 1 funt 1 tal. 5 sgr., 2 funty 1 tal. 27 sgr., 5 łunt. 4 tal. 
20 sgr.. 12 funt. 9 tal. 15 sgr., 24 funty 18 tal. — I Revale­
scière Chocolatée w proszkach i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Do 
nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Fryde- 
rykowska ulica. Składy w Poznaniu u F. Fromm, w Bydgoszczy 
u Jul Schottlander, w Lesznie S. A. Scholtz.

Tulowe bluzy 4 tuniki ' . Osiedliwszy się W Gostyniu polecam 
w „¡ajnpwszynh wzor.ąh Sor-S
tlS, rzymskie szarpy, kokardy planów budowli, rysunków i kosztorysów, 
garnitury stroje do włosów sza- Mieczysław Piątkowśki
le na głowę w największym wybo- (303) mistrz murarski,
rze u M-. 4' (318)

M. KaAka
Nowa ul. 4.

młodsz
Nïader eleganckie trzewiki dla dam | 

nadeszły do (319)
S TucltolHkie<o
Wilhelmowska ul. 10.

“’Król. prns. losy loteryjne11
2 klasa (Ciągnienie 6., 7. i 8 lutego) roz­
syła za gotówkę: orginalne i udziałowe 
ostatnie % 8Tal., ’/s 4 Tal., 2 Tal.. 
’/32 1 Tal.
t*. Halin w Berlinie Jerozolimska ul. 
ii. (266)

1
ŚRODEK

od razu uśmierzający migrenę, ból głowy gwałtowy i newral- 
gię, biegunki i rznięcie w ¿oładku,

ZWANY

Piekarnia.
jest z dniem 1 kwietnia do 
wynajęcia u

M. Zadka jun.
Nowa ulica Nr. 4.

GUARANA
PP. GRIMAULT etC.' aptekarzy« PARYŻU

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocukrzonej i zażyty, 
dostatecznym jest do uśmierzenia natychmiast najgwałtowniejszego 
bólu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki. 
Sp zedaje się w pudełkach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby każdy proszek 
był opatrzony podpisem Grimault et Cmop.

Dostać można w Warszawie w Składach Materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa, w Poznaniu w aptekach 
Dr. Mańkiewicza i Hibnera, (299)

W niedzielę dnia 21. Styctnia 1872.
Stanisław Szczepanowski

odegraKONCERT
na gitarze i wiolonczeli 

w sali Strzelnicy miejskiej
w Ostrowie.

1 Pan Józef Styslński weźmie udział. 
Początek o godz. pół do 7.

Cena miejsc: Krzesła 1 tal., w dal- 
i szych rzędach 20 sgr. — dla przemy-
* słowców 10 sgr.

Biletów dostać można| u Pana W i -
• tkowskiego w Hotelu pod białym
i Orłem. (322)

(Dodatek.)
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